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Dość sporów panowie kolarze!
wie może hamować rozwoju całej gałęzi sportu

W żadnej chyba dziedzinie sportu 
nie było można tak trudno osiągnąć 
równowagi organizacyjnej i względnej 
choćby harmonii we współpracy jak w 
kolarstwie.

Pisaliśmy o tern już wielokrotnie, 
przedewszystkiem z racji walnych zgro 
madzeń P.Z.T.K.., będących niemal z re 
guly wzorcowym przykładem bezholo- 
wia, prywaty i braku wszelkiego wyro­
bienia organizacyjnego.

Po ostatniem walnem zebraniu Związ 
ku podkreślaliśmy też dobitnie, że je- 
ieli kolarstwo chce rzeczywiście wejść 
na nowe tory rozwojowe, nie może sie 
zadowolić jedynie zmianą nazwisk w 
zarządzie, lecz w pierwszym rzedzle 
musi znaleźć nowych ludzi do pracy.

Może mniejszych jak dotychczasowi 
fachowców, może mniej obeznanych z 
pedałem, kierownikiem, przekładnią i 
krzywizną toru, ale też nie zarażonych 
mikrobami zakislej atmosfery walki o 
problematycznej wartości prestiż, ale 
wolnych od zawiści, a przedewszyst­
kiem posiadających otwartą głowę, 
zdrowy sąd na rzeczy i zdolność pracy 
twórczej.

Niestety demagogia pyrrusowych 
zwycięzców ostatniego walnego zjazdu 
jedyna tę zdrową koncepcję utrąciła w 
ostatniej chwili. Stare, zużyte, pełne 
plam i zadrapań karty zostały przeta­
sowane po raz setny, mlódki przema­
lowano na asy i grę rozpoczęto od 
nowa.

I oto zaczęła się cala sarabanda ko­
larska od początku. Zdegradowane fi­
gury nie chcą się pogodzić z faktem, 
że stały się tylko blotkami, a przema-

lowane asy wysilają sie aby pokazać 
swą moc i władzę.

Zatarg pomiędzy P.Z.TJC a W.T.C. 
nie jest zresztą dla nas niespodzianką. 
Znając tylokrotnie wypowiadaną i ofi­
cjalnie i nieoiicjalnie nienawiść obu o- 
bozów spodziewaliśmy sie tego od po­
czątku. W.T.C. będąc od lat de facto 
ekspozyturą związku centralnego zbyt 
przyzwyczaiło sie do swych przywile­
jów, aby odrazu z roli wszechmocnego 
augura spaść do rzędu jednego z kilku­
dziesięciu towarzystw kolarskich w 
Polsce.

Z drugiej strony Związek—nie wcho­
dząc nawet w stronę ściśle prawna je­
go zarządzeń u> stosunku do W.T.C.— 
postąpił zdaniem naszem zbyt rygory­
stycznie, jak sierżant, którego miano­
wano odrazu dowódcą pułku.

Bo jednak W.T.C. nie jest tylko jed­
ną siedemdziesiątą całego dorobku ko­
larstwa polskiego, bo jednak jest ono, 
mimo wszelkich zastrzeżeń, nadal to­
warzystwem czolowem, bo jednak ma 
ono swoje i wielkie tradycje i niemniej 
wielkie zasługi całkiem aktualne.

— A dyscyplina? — powie P.Z.TJC 
Zgoda, tylko w organizacjach, zwłasz­
cza społecznych, należy ludzi przede- 
wszystkiem wychowywać. To co psu­
ło sie w ciągu dziesiątków lat nie mo­
że być naprawione za jednym zama­
chem. I jeszcze jedno: takt i kontakt 
osobisty, zwłaszcza tam gdzie nie ma \

W.T.C

Sezon kolarski już sie zaczyna; każDlaczego W.T.C. do Związku, a nie ___ .......
naodwrót? Bo Związek jest instytucją dy stracony dzień musi odbić sie na 
nadrzędną i z tego choćby tylko tytułu plonach sezonu, 
to mu sie należy. Czekamy!

BOKSERZY POLSKIEJ MAKABI W DRODZE DO TEL AVIV
--------------------- - — .... ...- klęczą od lewej: Rozenblum, Birenbaum, Schirak; stoją od le~
^TLkbonaWwiSiet!iż au^i “dykta-1 wei: Horensztein, Sztal II, Binder, Freitag, Sztajn, Kupfersztein.

A COZ TO ZA SPOSOBY?
Widocznie są skuteczne, skoro Woodley uratował bramkę Chel­

sea podczas meczu z Aston Villa.
torskie puszenie się w listach i komu­
nikatach.

Biorąc sprawę życiowo, P.Z.TJC za­
wieszając W.T.C. odciął mu wszelka 
możność wydobycia sie z przykrego 
impasu finansowego. Związek postąpił 
tu jak bezwzględny komornik, a nie jak 
ojciec i starszy kolega.

Ale nawet i egzekutorzy podatkowi 
wchodzą z płatnikami w pertraktacje: 
nie masz kochanie nieruchomości i me­
bli, nałożymy ci areszt na dochody. To 
samo trzeba było uczynić z W.T.C.: nie 
macie w kasie pieniędzy, zobowiążcie

Fałszywym torem 
szła dotychczasowa praca trenera p. Otto 

Rozmowa z p. T. Kucha rem ref. wyśzh. P.Z.P.N.
— Trener piłkarski Kurt Otto, został 

zaangażowany cliła podniesienia Masy

LELEWSKI (STELLA), 
zaliczony został dodatkowo do 
pięściarskiej drużyny olimpij-

zaangażowany o>ia poanie-sicuia łviasy 
filkarzy reprezentacyjnych w roku 

................. ~ ■■ - przedolimpijskim, a praca nad rozwo- 
i jem psiarstwa wszerz jest dopiero 
* drugim etapem naszej pracy — o- 
świadczyli członkowie zarządu PZPN 
w dniu 16 marca, to jest w Chwili obej 
mowania przez Otta stanowiska tre­
nera.

Tymczasem praca w obozie śląskim 
poszła po zupełnie innej lingi. Zarząd 
OZPN wyznaczył według klucza klu­
bowego po trzech piłkarzy z każdego 
towarzystwa i trenerowi oddano w rę­
ce bynajmniej nie najlepszych przed­
stawicieli całego piitkarstwa śląskiego.

Nadomiar złego Ruch wogóie nie 
interesował się kursem, uważając, że 
praca jego trenera Wiesera przyniesie 
mu te same korzyści. Wizyta kilku 
członków- zarządu PZPN na Śląsku i 
relacje prasy wpłynęły na przeprowa­
dzenie koniecznej zmiany.

Zarząd PZPN, który zresztą organi­
zowanie pierwszego kursu w Katowi­
cach rnusiał z natury rzeczy potrakto­
wać jako eksperyment, zaznajomił się 
z pewnemi błędami i przy przeprowa­
dzaniu drugiego z rzędu obozu 
w Krakowie, będzie się już kierował 
tylko takiemi względami, które uczy­
nią pracę Otta wydajną dla „podnie­
sienia klasy piłkarzy reprezentacyj­
nych w rokiu przedolimpijskim“, jak 
to powiedziano w enuncjacji ż dnia 15 
marca.

P. Tadeusz Kuchar, referent spraw 
wyszkoleniowych w PZPN, przyjął 
mnie po powrocie z Krakowa w swym 
gabinecie w PUWF i oświadczył:

— Obóz w- Krakowie rozpoczniemy 
1-go maja. Stworzymy tam dwie gru­
py: iedną olimpijską, złożoną z 2&—30

wótv. A wpływy te u kolarzy — to za­
wody — to możność ich organizowania, 
a możność ta — to brak zawieszenia.

Tu błędne kolo zamyka się ostatecz­
nie.

Dużo możnaby leszcze pisać na ten 
temat. Zamiast tego pozwalamy sobie 
do stron powaśnionych zwrócić się z ta­
kim apelem: Panowie, dość tych niepo­
ważnych kłótni. Przecież poza ambi­
cjami P.Z.T.K. i W.T.C. istniele jesz­
cze jakże często nadużywany frazes: 
dobro sportu kolarskiego. Niechże choć 
tym razem owo dobro zatriumfuje nad 
słabostkami ludzi i instytucyj.

Panowie, weżcie się do poważnej, me 
skiej, naprawdę twórczej pracy!

Jak to załatwić? Naszem zdaniem 
bardzo prosto: parlamentarjusz W.T.C. 
uda się do P.Z.T.K. i tam rozmówi się 
lak kolega z kolegą, iak przyjaciel z 
przyiacielem, aby załatwić sprawę le­
żącą kamieniem na sercu całemu spor 
towi kolarskiemu w Polsce.

zawodników i drogą inslruktorsko-wy- 
szkoleniową o tej samej ilości zawód 
ników. Do pierwszej grupy dostaną 
się tyiltko najlepsi piłkarze Krakowa, 
których wybierze na wniosek kapita­
na związkowego zarząd PZPN.

— Tylko w ten sposób, oddając za­
rządowi prawo ustalenia grupy łrendn 
«owej, zapewni się to, że we wszyst­
kich okręgach dostaną się do niej na­
prawdę najlepsi.

— Do grupy drugiej powołuje kan­
dydatów OZPN. ale i tu PZPN będzie 
miał prawo ingerencji. Strona admi­
nistracyjna (wybór boiska, godzin i 
dni należy do danego OZPN, jako gos 
podarza.

— Przy zastanawianiu się nad cało­
kształtem wyszkolenia — mówi dalej 
p. Kuchar — przyszła nń do głowy no­
wa myśl. Warto jest spróbować, czy 
między naszymi piłkarzami <i'e znajdą 
się kandydaci na przyszłych trenerów, 
a jeżeli tak, to przecież byłoby dobrze 
już teraz dać im możność nauczenia 
się czegoś od Otta i wychowania ich 
w kierunku przyszłej pracy. Jeżeliby 
to się udało, mielibyśmy obok Spojdy 
(z którym notabene Otto doskonale 
współpracuje) własnych trenerów.

— W Krakowie na kandydata takie­
go upatrzyłem Kossoka. Zależało mi 
specjalnie na tern, aby trenerem był 
napastnik, boć przecież narzekamy naj 
bardziej na brak ofenzywy.

— Kossok propozycję naszą przyjął, 
przyczem praca jego będzie zupełnie 
bezpłatna, narazić więc nie utraci on 
praw amatora. Sądzę, że i w innych 
okręgach znajdą się tacy kandydaci.

— A jak — pytam —wyglądają spra 
wozdan a z Katowic?

W odpowiedzi na to p. Kuchar od­
czytuje nain dokładne trzystronicowe 
pismo trenera. Otta. W telegraficz­
nym skrócie wygląda ten raport pastę 
pu.iąco: Nieodpowiedni dobór zawod­
ników; gracze wysokiej klasy obok zu 
pełnie surowych j częste zmiany per­
sonalne (te braki wobec reformy będą 
w następnych obozach usunięte).

Zupełny brak sposobu trening«. 
Brak szybkości, wytrzymałości i 
zwrotności. W technice dużo braków, 
wiadomości faktycznie słabe, dużo 
przypadkowości. Brak stylu.

Dążnośxi do indywidualnej gry, a1 
nie zespołowej: przetrzymywanie pił­
ki. Bardzo dobre zachowanie. Widać, 
duże zamiłowanie do piłki nożnej. 
Duże możliwości podciągnięcia cało­
ści w górę po solidnym treningu.

Kurs instruktorski skorzystał dużo. 
Na wszystkich widać było brak kon­
dycji. Egzaminy należy przeprowa­
dzić dopiero w końcu roku. Gracze 
Ruchu biorą już wdział w obozie.

Mamy .jeszcze jedno pytanie: — 
Słyszeliśmy, że Lwów chce wykorzy­
stać pobyt Molnara j zatrudnić go na 
obozie treningowym zamiast Spojdy. 
(Otto do Lwowa uie jest przewidzia­
ny).

— O tern nic jeszcze nie wiem — 
mówi ,p. Kuchar. — Ale jeżeli zgodzi 
Silę na to Lwów-, Pogoń j Molnar, to 
i my się zgodzimy, bo w ten sposób 
Spój da będzie móigl być wykorzysta­
ny dla innych okręgów. R. M.

Skład Kuchu na mecz z Wisłą będzie 
miał następujące oblicze: Tatuś: Rurań- 
ski — Czempisz; Dziwisz — Badura — 
Zorzycki; Urban — Giemza — Peterek 
— Wilimowski — Włodarz. Gdyby 
..Karlik“. Dziwisz z jakichkolwiek 
powodów nie przyjechał, miejsce jego 
zajmie Nowakowski.

---------------
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POGROMCA REKORDÓW ARNE BORGA 
fenomenalny amerykanin Medica

OSTATNIE WYSIŁKI WIOŚLARZY OXFORDU 
aby odrobić stracony w stosunku do osady Cambridge teren

POLUS (WARSZAWIANKA) 
jedyny pięściarz stolicy, który 

zdobył tytuł mistrza Polski.

albo... nic
Berlin, w kwietniu.

Pod tytułem „Świeży wiatr“, 
komentuje naczelny redaktor oficjalne 
go organu niemieckie) lekkiej atletyki 
„Der Leichtathlet". wprowadzenie w 
życie nowej ustawy o uprawianiu spor 
tu w wyższych uczelniach Rzeszy. Au­
tor zwraca uwagę na praktyczne śród 
ki szczepienia sportu w tych uczel­
niach. w których był on dotąd zanied­
bywany i podkreśla konsekwencje, ja­
kie pociągnąć może za sobą lekceważe 
nie nowej ustawy.

Czytamy dosłownie: „Młodzież, wy­
kazująca notoryczny wstręt do ćwi­
czeń cielesnych, będzie usuwana z 
wyższych szkół. Również stałe zawo 
dzenie w ćwiczeniach fizycznych, wy 
rażające się przedewszystkiem bra­
kiem woli do zdobycia hartu ciała i 
poświęceń spowodować może usunię­
cie z uczelni“.

Różnie bywa na świecie: w jednych 
krajach usuwa się młodzież ze szkół 
ża uprawian e sportu, w innych stosuje 
się tę samą karę za niedostateczne u- 
prawianie sportu. gli.

HOLSTE1N LUB M1NERWA 
W ŁODZI

Ł. K. S. stara się o sprowadzenie 
silnej drużyny niemieckiej na Zielone 
Świątki do Lodzi. Będzie nią zapewne 
b. mistrz i wicemistrz Rzeszy, Holstein 
z Kilonji. Również Minerwa berlińska 
chciałaby przyjechać do Łodzi, aby zre 
wanżować się za zeszłoroczną poraż­
kę. Logiczniejsze byłoby coprawda za 
proszenie na rewanż do siebie, (gl)
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14.IV-piąć par w kadrylu ligowym
Tabela ligowa ożywia sie coraz bar 

dziej. Puste kwadraty pól zapełniają 
się każdej niedzieli noweini cyframi, 
które w konsekwencji wprawiają w 
ruch drabinkę klasyfikacyjną. Taniec 
zaczyna się na dobre!

Piłka nożna i tym razem pozostaje 
wierna tradycji. Jest ona nadal spor­
tem wszelkich możliwości i niespodzia­
nek. I w tej właśnie nieobliczalności 
tkwi cały jej urok. Gdybyśmy zgóry, 
prawie w stu procentach przewidzieć 
mogli wynik tego,czy innego meczu, 
atrakcyjność piłki'okrągłej zmalałaby 
do zera. Nieoczekiwane wyskoki, naj­
mniej spodziewane zwroty są właśnie 
teini czynnikami, które przez wiele 
(niesięcy utrzymują w stałem podnie­
ceniu tysiące zwolenników pilkarstwa, 
rozsianych po całej Polsce.

Dwie kolejki ligowe przyniosły nam 
dotychczas w sumie siedem spotkań. 
Jest to naturalnie zbyt skromny sub- 
atrat do rozwinięcia pewnych real­
nych konkluzyj, tembardziej, że począ 
tek sezonu nie pozostaje bez wpływu 
na formę poszczególnych graczy i dru 
żyn.

Struktura fizyczna 1 duchowa po­
jedyńczych zespołów, biorących u- 
dział w tym wyścigu, jest bardzo róż­
na. Mamy drużyny, które tradycyjnie 
dobrze trzymają się właśnie w pierw­
szych meczach sezonu, inne znów 
zwolna się rozkręcają, a są też i ta­
kie, którym do pełnego rozwoju po­
trzebne jest ciepło lata.

Różne warunki geograficzne stwa­
rzają odmienne możliwości zaprawy, 
która nawet przy najlepszych chę­
ciach niezawsze da się utrzymać na 
odpowiedniej platformie. Przy oma­
wianiu szans i widoków na najbliższą 
przyszłość, należałoby więc uwzględ-1 
nić w znacznej mierze wszystkie po­
wyżej wspomniane momenty i ocenę 
traktować w miarę możności indywi­
dualnie.

Dziś po siedmiu meczach 
wprawdzie zarysowują się już jakieś, 
bardzo zresztą niejasne, kontury, jed­
nak w rzeczywistości znajduje się o- 
na w tej chwili w stanie nietyle płyn­
nym, ile raczej lotnym. Najmniejszy 
podmuch wystarcza wiec, by wpro­
wadzić zupełnie inny układ warstw, 
jednym punktem można z nizin wy­
windować się ku górze, by.„ po ty­
godniu znaleźć się znów gdzieś w głę­
binie.

Stan ten trwać będzie jeszcze przez 
jakiś czas. Dopiero po dalszych kilku 
pełnych kolejkach będzie można przy­
stąpić do pewnej segregacji. Wyraź­
niej zarysują się wówczas granice e- 
lity, zmierzającej energicznie do 

•szczytnego celu, krystalizować zacznie 
się grupa centralna o mniejszych as­
piracjach i zwolna z chaosu wyłonią 
się nieszczęśliwcy, których los skażę 
na ciężką walkę o byt

FICK I MEDICA
Poza swym egzotycznym rekordem 

na 500 y. osiągnął Medica na mistrzo 
stwach Ameryki wynik, o którym nie i 
śniło się dotąd nikomu, oprócz Weis-1 
«niilera. Przepłynął on 220 y. w cza- i 
eie 2:10,8. Gdy WeismiUer przepłynął 
200 mtr. 2:08, a 220 y. w 2:09, wyda­
wało się to wszystkim jeszcze bar­
dziej nieprawdopodobne, niż 512 na 
400 mtr. Medica pierwszy potwierdził, 
że Weismiiller nie „bujał“.

FSdk bez trudu wygrał mistrzostwo 
<ta 100 y. w 52,6, ale to mniej imponu­
je, niż wynik Medica. Tak samo nie­
wiele mówi rekord światowy Kiefera 
na 150 y. nawznak 1:36,1 (około 1:10 
na 100 mitr.). Zehr był drugi w czasie 
1:363.

ZNÓW REKORD W AMERYCE
16-letni student, Adoli Kiefer nie u- 

Staje w pogoni za rekordami. Ostat­
nio pobił on rekord Koiaca na 200 m. 
w wspaniałym czasie 2:24 o cale 8 s., 
a na 220 у miał 2:25,1. Wspaniały czas 
miały też panie z Waszyngtonu na 
4x100 — 4:153.

I Zanim jednak dojdziemy do tak za­
awansowanej sytuacji, dobrze będzie 
teraz już naszkicować pierwszą ta-

1 belę. Pozwoli ona nam później na ob­
serwację wszystkich przemian, jakie
dokonywać sie będą w ciągu kampa­
nii ligowej roku 1935.
Nazwa Stos.
klubu Gier P-ty bram.
Garbarnia 2 3 5-2
Ruch 1 2 4:0
Legja 1 2 4:0
Warta 1 2 4:0
Ł. K. S. . 1 2 2:1
Wisła 2 2 4:5
Pogoń 2 1 1:5
Warszawianka 1 0 1:2
Śląsk 1 0 1:4
Polonia 1 0 1:4
Cracovia 1 0 0:4

Dotychczasowe wyniki niedzielnych rywalek w mistrzostwach Ligi

W SIEDZIBIE MISTRZA.
Trzecia kolejka przyniesie nam 

znów pięć spotkań.
Pierwszeństwo z urzędu należy się 

Ruchowi. Mistrz Polski przed tygod­
niem ruszył w doskonałej formie ze 
startu, potwierdzając dobrą opinię, 
jaką wyrobiły mu przedmistrzowskie 
spotkania towarzyskie.

Ruch niewiele się zmienił! A jeśli 
są jakieś zmiany, to zdaje się na ko­
rzyść. Pozostał on więc nadal twardą, 
bojową drużyną, o pełnej kondycji, na 
którą składa się w równej mierze 
szybkość, jak wytrzymałość. Optycz­
nie gra mistrzów śląskich nie wypada 
zbyt efektownie, na tern jednak wcale 
im też nie zależy. Gracze Ruchu wie­
dzą czego chcą. Celem ich jest zdoby­
cie bramki i do tego też zdążają naj­
prostszą drogą, nie bawiąc się w zbyt 
wymyślne kombinacje. O zaletach te­
go systemu przekonała się przed ty­
godniem na własnej skórze Pogoń, 
która zeszła z pola pokonana w sto­
sunku 0:4.

Wedle jednobrzmiących meldunków 
Pogoń grać miała nawet bardzo do­
brze, mimo to jednak wynik z nią nie 
jest jeszcze pełnym miernikiem war­
tości Ruchu. Lwowianie posiadają bo­
wiem w drużynie sporo luk, które dru 
żynie o kwalifikacjach Ślązaków, gra­
jącej w dodatku na własnem boisku, 
napewno ułatwiły znacznie zadanie.

Drugim skolei przeciwnikiem Ruchu 
będzie Wisła. Przed laty wynik uzy­
skany z Wisłą byłby już dostatecz­
nym probierzem, dziś jednak wiele stęi 
zmieniło! Na drużynie krakowskiej!

Nie będzie wielkiej przesady, je­
śli powiemy, że nad połową uczest­
ników mistrzostw wisiała zmora 
„duszenia" wagi, odbierając im ol­
brzymi procent sił, szybkości, wy. 
trzy małości i energji. Taki stan rze­
czy stał się, w boksie polskim zja­
wiskiem normalnem.

Młodego chłopca, który stał się 
cennym zawodnikiem w jakiejś ka­
tegorji, zmusza się sztucznemi śród 
kami do zachowania przepisowej 
wagi, powstrzymując temsamem je­
go normalny rozwój fizyczny.

Znamy wypadiki, kiedy to przez 
całe lata trwała ta bezsensowna, 
zbrodnicza poprostu walka z przy­
rostem ciała, jak w Chinach zaku­
wa się nogę dziewczęcia w drew­
niany pantofel, tak u nas zakuwa 
się chłopca w regulaminowy „li­
mit". Jest dobry w kategorji kogu­
ciej, niech się więc w niej utrzyma, 
choćby nawet miał pozostać naza- 
wsze zwyrodniałym karzełkiem.

Na wielkie szczęście dla wszyst­
kich dobrowolnych męczenników 
„limitu", dawna teorja „duszenia" 
została na mistrzostwach Polski po­
prostu rozgromiona ścisłą logiką

mszczą się grzechy dawnych lat. Nie [ nalej pomocy starczyły siły na spel- ’ 
pamiętano w porę o konieczności wy- nianie własnych zadań i łatanie jesz-1 

| miany szczerbiących się coraz bar- cze luk, wytwarzających się na ty- ’ 
dziej trybów, toteż teraz sytuacja jest łach, czy też w przedniej formacH.' 

• znacznie trudniejsza. Jak długo dosko-1 wszystko było w porządku; dziś gdy j
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Pazurek liderem strzelców
W ciągu dwóch pierwszych niedziel 

ligowych rozegrano siedem spotkań. 
W siedmiu tych meczach o mistrzów 
skię puntky strzelono w sumie 27 bra­
mek. Najwięcej padło ich na meczu 
Garbarnia — Polonia j Wisła — Śląsk. 
Piłka po pięć razy ugrzęzła wówczas 
w siatce. Królem strzelców ligowych 
jest w tej chwiM Pazurek II, który na 
meczu z Polonią trzykrotnie zmusił 
Konrejewskiego do kapitulacji. Kon­
kurentem jego jest.. Obtułowicz z Wi 
sły, o ile zaliczymy mu obok wyko­
rzystanych, rzutu wolnego i karnego 
na meczu ze Śląskiem, również bram­
kę zdobytą samobójczo na rzecz Legii. 
Dwiema bramkami wykazać się mogą 
Gemza z Ruchu i Lis z Warty.

W dotychczasowych spotkaniach fi­
gowych podyktowano dwukrotnie rzu­
ty karne. Jeden przeciw Pogoni na 
meczu z Ruchem, drugi przeciw Śląsko 
wi na meczu z Wisłą. Szczęśliwym 
egzekutorem w pierwszym wypadku 
był Peterek, w drugim Obtuśowtcz.

Dwukrotnie również padły samobój­
cze bramki. Pierwszą sfabrykował na 

Juź nigdy 'więcej...!
Bankructwo teorji „duszenia wagi"

faktów. Wszyscy kierownicy zdekla. 
sowanych drużyn, wszyscy zawod­
nicy, którzy doznali porażek, stając 
do walki bez sił, bez ducha, wygło­
dzeni i zdenerwowani, jednym zger. 
dnym chórem orzekli — już nigdy 
więcej II

Niechże to będzie postanowienie 
stałe, o którem nie zapomni się 
zbyt szybko. Dla upamiętnienia i 
przestrogi podajemy teraz kilka po­
uczających przykładów.

A więc przedewszystkiem — po­
grom łodzidn. Osłabienie Wożnia- 
kiewicza, beznadziejna forma Spo- 
denkiewicza i wreszcie porażka Ba. 
nasiaka. Wszyscy walczyli z... wa­
gą. Gotowano ich w ukropie, duszo 
no pod kocami, głodzono systema­
tycznie przez szereg dni. Naj­
bardziej niesamowitą kalwarię prze­
był Banasiak. W ciągu dwu tygo­
dni zmuszony był „spuścić" 10 pro­
cent swojej wagi! Widziałem go

P. Korespondent z Grodziska Maz. 
Ponieważ list nam zwrócono, prosimy 
o podanie wyraźnego nazwiska oraz 
dokładnego adresu.

meczu z Lechją Obtułowicz z Wisły, 
drugą Zwierz (Warszawianka) na me­
czu z ŁKS-em.

Dyskwalifikacje piłkarzy. JeTskfi i 
Bańkowski z PoJonji warszawskiej 
zdyskwalifikowani zostałj przez W. G. 
i D. Ligi za brutalną; grę na meczu 
Polonia — Garbarnia, pierwszy na 
trzy, a drugi na dwa tygodnie bez za­
wieszenia. Kary ificzą się od wtorku 
16 b. m.

Święta Wielkanocne w Warszawie 
przyniosą dwa występy zagranicznych 
drużyn piłkarskich. W niedzielę gra 
Polonia z B8V 92 z Berlina, a w po- 
niedz ałek gra Legja z wiedeńskim 
Sportklubem. Berlińczycy grają w po 
niedziałek w Poznaniu z Wartą, a wie­
deńska drużyna przyiedzie do Warsza 
wy z Łodzi, gdzie w niedzsefę zmierzy 
się z ŁTGS. Jak z powyższego wi­
dać, nie będzie kolizji terminów.

F. C. Wien, drużyna zajmująca w 
Lidze wiedeńskiej siódme miejsce, ro­
zegra w czasie Swąt dwa mecze w 
Krakowie, a to z Gaitaroią i Craco- 
vią. 24 b. m. grać będą wiedeńczycy 
z jednym z klubów śląskich.

przy kontrolnej wadze, na 20 mi­
nut przed wagą ostateczną. Miał 
jeszcze 400 gramów zadużo. „To 
niemożliwe, to niemożliwe*', powta­
rzał w przerażeniu, przybity i znie­
chęcony ostatecznie.

— Co ja zrobię, z czego mam 
zrzucić jeszcze?

Poszedł do wanny. Siedział do 
ostatniej chwili. Zrobił ostatecznie 
wagę, ale podczas walki zabrakło 
mu sił, zabrakło mu energji na o- 
stateczny finisz, którym zwykle za­
pewniał sobie zwycięstwo. Rozma­
wiałem z nim po walce. „Musiałem 
tkwić w lekkiej, bo tu miałem naj­
większe szanse. Dzisiaj jednak wi­
dzę, że to jest zupełnie bez sensu 
i żegnam się zdecydowanie z tą ka- 
tegorją. Nie boję się silniejszej kon­
kurencji, może będę przegrywał, a- 
le będę sobą i tylko w tych warun­
kach walka da mi prawdziwą sa­
tysfakcję". To jest zdanie rozsądne.

A teraz dalej. Rogalski, który już

Ekspedycja piłkarska Makabi. Za pa­
mięć i pozdrowienia z Tel Aviv serdecz­
nie dziękujemy.

P. Adam Rode, Pińsk. Wyjaśnienie 
wystarczające. Czekamy na sezon. 

z trudem tylko daje ona sobie radę w 
zakresie swych najpilniejszych obo­
wiązków, na jaw wychodzą wszystkie 
inne braki.

Dzięki rutynie i doświadczeniu, Wi­
sła zdołała może jakoś lepiej od in­
nych przetrzymać okres kryzysu, w 
tej chwili jednak nie jest ona zespo­
łem, któremu tnożnaby rokować na­
dzieje w walce z Ruchem i to jeszcze 
w Wielkich Hajdukach, gdzie nie zna­
ją pardonu. Wszystko więc wskazuje 
na to, że w niedziele Ruch wzbogaci 
się o dwa dalsze punkty i ewent wy­
sunie się już na pierwsze miejsce.

LEGJA CZY GARBARNIA?
Gatunkowo największą wartość 

przedstawia spotkanie warszawskie, 
gdzie na Stadionie Wojska Polskiego 
staną do walki krakowska Garbarnia 
i miejscowa Legja. Ci, którzy mieli 
możność obserwacji tych dwu dru­
żyn, przepowiadają raczej zwycięstwo 
Legji. Nic w tern zresztą dziwnego. 
Chrzest ogniowy przeszła ona w do­
skonalej formie, bijać na głowę kra­
kowską Wisłę. Optymistycznie nastra­
ja zwolenników drużyny „Wojsko­
wych“ doskonała postawa „młodzie­
ży“. która wstępny egzamin zdała na 
piątkę. Wiemy jednak z doświadczeń 
lat ubiegłych, że o dyspozycji napadu 
Legji decyduje prawie zawsze chwi­
lowy nastrój Nawrota. Rzecz teraz w 
tern, czy kierownik napadu wyzbył 
się już nierównych humorów, względ­
nie, czy młodzi towarzysze natyle doj­
rzeli, by nawet w wypadku chwilowej 
niedyspozycji Nawrota nadać atakowi 
odpowiednie piętno. Jest to tern waż­
niejsze, że napad krakowian z Riesne- 
rem i Pazurkiem I stanowić będzie 
jednostkę równorzędną.

Linje rezerw oceniamy również na 
równi, chyba że Wilczkiewicz osiąg­
nie swą najlepszą formę, co dawałoby 
gościom pewną przewagę.

W obronie notujemy plus na ko­
rzyść Legji, głównie dzięki Martynie, 
którego gra na meczu z Wisłą przy­
pominała najlepsze czasy; Joksz na­
wet w najlepszej formie nie dociągnie 
do tego poziomu, pozatem mamy ty­
leż zaufania do Szczotkowskiego, 
jak krakowskiego Pazurka II. Również 
w bramce Keller pewniejszy jest niż 
Koszowski, który zbyt często wypusz 
cza piłki z rak.

W teorji więc dałaby się wyliczyć 
raczej pewna przewaga Legji, tem- 
bardziej, że gra ona na własnem bo-

grawitował do kategorji lekkiej, 
walczył znowu w koguciej. W ostat 
niej rundzie z Krzemieńskim był już 
zupełnie bez sił. To samo z Małec­
kim. Ten zawodnik, imponujący 
zawsze żywiołową energją swego 
natarcia, po perypetjach z wagą 
stał się pięściarzem ślamazarnym, 
słabym i bezbarwnym. I tak dalej 
i tak dalej...

Najwspanialszem zaprzeczeniem 
zbankrutowanej teorji był Kajnar. 
W kategorji lekkiej odzyskał cały 
swój impet, całą klasę piórkowca z 
•najlepszego okresu. Pozbył się wie. 
cznego zdenerwowania, cios jego 
nabrał siły, a każda akcja — mę­
skiej, zdecydowanej energji. W cią 
gu kilku miesięcy Kajnar rozrósł się 
i okrzepł wyraźnie. Dziś jest znako 
mitym pięściarzem w. lefkkiej, a w 
przyszłości może być jeszcze lepszy 
w kategorji półśredniej. Jego przy­
kład naśladować powinno wielu za 
wodników.

.Duszenie wagi" ma swoją rację, 
jeśli jest tylko walką z tłuszczem.1 
Walka z przyrostem mięśni prowa­
dzić może zawsze — tylko do ka­
tastrofy.

W. T. 

isku. W znacznej mierze zadecydn-« 
wać może Jednak o wyniku dyspozy­
cja psychiczna, a w tym wypadku pa­
miętać należy, że Garbarnia ciosana 
jest naogól z grubszego materiału.

W każdym razie zawody niedzielna 
w Warszawie zapowiadają się bardzo 
ciekawie i powinny osiągnąć poziom, 
godny drużyn, pretendujących do 
miejsc w górnych regionach tabeli.— 
Wynik remisowy nie byłby niespo­
dzianka.

WE LWOWIE.
Lwów doczeka sie wreszcie inaugu­

racji sezonu ligowego. Przeciwnikiem 
Pogoni będzie Polonia, która ułatwi 
zapewne miejscowym rehabilitację po 
porażce z Ruchem. Mało jest bowiem 
prawdopodobieństwa, by Polonia w 
przeciągu tygodnia zmieniła się grun­
townie i stawić mogła skutecznie czo­
ła Pogoni, grającej na własnem bo­
isku. Lwowianie mimo pewnych wad 
i słabych punktów, w sumie reprezen­
tują zawsze jednak lepsza klasę, niż 
ich warszawski przeciwnik. Pogoń 
mieć będzie przedewszystkiem prze­
wagę w napadzie, co nawet przy ró­
wnorzędnej grze linji pomocy i obro­
ny wystarczyć powinno do zwycię­
stwa, tembardziej, że Albański pew­
niejszy jest od Korniejewskiego. Po 
niedzielnym meczu oczekujemy więc 
awansu Pogoni ku górze.

NA BOISKU WARTY.
Warta po rewelacyjnem zwycię­

stwie nad Cracovią powita w Pozna­
niu Warszawiankę. W chwili gdy Pi­
szemy te słowa, skład Warszawianki 
nie jest jeszcze ustalony. Być może, 
że do niedzieli, o ile bedzi zgoda P. 
Z.P.N-U, wzmocni się ona o kilku no­
wych graczy. Mimo to na meczu w 
Poznaniu więcej szans przyznajemy 
odmłodzonej drużynie gospodarzy. Za­
strzyk świeżej krwi okazał się bardzo 
skuteczny tembardziej, że zatrzyma­
nie kilku starszych rutynowanych jed­
nostek zapewniło zespołowi tak ko­
nieczną spoistość.
CRACOYIA CHCE SIE ZREHABILI­

TOWAĆ.
Cracovia stoi przed cięikiem zada­

niem. Zechce ona zapewne przekonać 
swych licznych zwolenników, że „wy­
padku“ poznańskiego nie należy brać 
zbyt tragicznie. Krakowska publicz­
ność, mimo szowinizmu, posiada jed­
nak wyrobiony zmysł krytyczny i nie 
łatwo będzie ją zmylić. Gościem biało- 
czerwonych bedzie Ł. K. S., który 
przed tygodniem wygrał z Warsza­
wianką. Forma łodzian nie jest jeszcze 
ustabilizowana. Trener Czeisler pra­
cuje pełną parą, by drużynie nadać 
jakieś bardziej wyraźne oblicze. Wo­
bec krótkiego czasu, rezultaty nie bę­
dą zapewne zbyt widoczne, toteż zc 
względu na własne boisko, więcej 
szans przyznajemy Cracovii, która li­
czyć może na gorące poparcie wido­
wni.

ZAGRZEB ZNÓW GÓRĄ
Rozgrywki o mistrzostwo Jugosła­

wii odbywają się podobnie jak u nas w 
jednej grupie, złożonej z dziesięciu dru­
żyn. Niedziela przyniosła Kroatom milą 
niespodziankę, Zagrzebski HASK poko­
nał bowiem mistrza Jugosławii Beo- 
gradzki KS. 1.-0 i temsamem wysuną! 
się na pierwsze miejsce, zdobywając 8 
punktów w pięciu spotkaniach. Concor­
dia usadowiła sie na drugiem miejscu, 
bijąc sarajewską Slaviję 2:1. Wynik teu 
Jest b. pouczający, świadczy bowiem, 
że i w Bośni piłka nożna poczyniła już 
znaczne postępy. Mniej szczęścia miał 
słynny Gradjanski, który przegrał dru­
gie skolei spotkanie mistrzowskie, tym 
razem w Beogradzie z Jugoslaviją 0:1. 
BASK OBialogród) przegrał w Lublanie 
1:3 z Primorje.

Tabela przedstawia się następująco: 
1) HASK 5 g. 8 p„ 2) Concordia 5 g. 
6 p., 3) Hajduk 4 g. 5 p., 4) S)avija 
(Osiek) 5 g. 4 p.. 5) Jugoslavija 2 g. 
3 p., 6) Slavija (Sarajewo) 5 g. 3 p. 
7) BASK 3 g. 3 p., 8) BSK 2 g. 2 p„ 
9) Primorje 3 g. 2 p„ 10) Gradjanski 
2 g. 0 p.

JAN BALL 5)

PIĘŚCIĄ
ZDOBĘDĘ ŚWIAT

P o w 1 e • ć

Max leżał nawznak na gorącym piasku i my­
ślą! o tern, ile ułatwień życiowych czeka człowie­
ka nieposiadającego pieniędzy. Nędzarzowi wiele 
wolno z dziedziny.która jest niedostępna jegomoś­
ciowi w sztywnym kołnierzyku. Chciałbym zo­
baczyć minę bademajstra, gdybym wziął rękę 
Trudy i położył ją sobie na szyję... Byłby gwałt 
na całe kąpielisko i kasjerka dostałaby pewnie o- 
strzeżenie, żeby nie sprzedawać mi nigdy bile­
tów! '

A tu — proszę bardzo! Położył gorącą od 
piasku i słońca rękę na gardle. Truda zacisnęła 
palce na nieogolonej szyi. Proszę — nic się nie 
stało! I jest mi spewnością o wiele przyjemniej, 
niż na „pańskiej" plaży — bez Trudy!

Nie fatygował się otwierać oczu. Co miał o- 
glądać? Słońce? Było gorące, ciągle jednakowe. 
Niebo? Nauczyciel już wyjaśniał, że niema żadne­
go nieba, tylko wielkie masy powietrza. Las so­
snowy, który ciągnął się za djunami? Znał go na- 
pamięć! Więc leżał spokojnie, chłonąc powieka­
mi ciepło słońca, a ciałem — ciepło ręki Trudy.

Nagle — wstrząsnęła nim iskra. Delikatny 
dotyk uda! Nieśmiały, niepewny, drżący... Za­
cisnął kolana, nie chcąc niespodziewanym ru­
chem spłoszyć ręki. Czekał... czekał..

— Jakie Max masz silne nogi! — odezwał 
się nagle ochrypły dyszkant.

Schmeling uniósł kark. Na lędźwiach spo­
czywała delikatna biała ręka Hansa.

— Jak jeszcze raz!... Jak jeszcze raz coś 
podobnego — żebyś wiedział, tak cię skuję!...

Hans miał przerażenie w oczach. I poczu­
cie własnej winy.

—Dlaczego Mackie? Za co?
Schmelingowi już złość przeszła. Odwrócił 

się do niego tyłem, przysunął do udającej sen, 
zmęczenie i obojętność Trudy i powiedział do­
bitnie:

— Poto, żebyś pamiętał przez cale życie, 
że jesteś idjota!

Od tej ćhwili poczuł niechęć do blondynów. 
Lekceważył ich. Nosił w sobie poczucie wyższo­
ści, poczucie osoby cenionej i pożądanej, odnalazł 
w sobie pychę koguta, czy zamroczenie głuszca.

Jego charakter został w tym momencie zapło­
dniony nowemi czynnikami psychicznemu Wzbo-j 
gacił go (czy zubożył?) o nowy ton: nabrał pew­
ności siebie.

Zaczął wierzyć w piękno swego ciała, wziął 
pod uwagę w swoich kalkulacjach życiowych je­
szcze jeden atut Podoba się niewiastom, impo­
nuje mężczyznom.

Zaczął zwracać na siebie uwagę. Zaczął się 
ubierać starannie, przyglądać w lustrze, myć zę­
by, używać pachnącego mydła. Stał minutami 
zgarbiony przed bieliźniark* (lustro było za krót­
kie dla tego wyrośniętego chłopca) i starannie 
wyprowadzał w czarnej gęstwinie włosów białą 
linję rozdziałka.

Tak, to były te czasy, kiedy jeszcze Max no­
sił rozdzialeJc i nie wiedział prawie nic o boksie.

Potem mu się znudziło. Doszedł do przekona­
nia, że stercząca szopa włosów nietyiko zapew­
nia mu dalszych kilka centymetrów for nad oto­
czeniem, ale- również w sposób doskonalszy ma­

skuje kompleks uciekającego czoła, który powstał 
w jego umyśle wtedy, kiedy zdobywszy sławę na 
ringu zechciał sięgnąć po równouprawnienie 
w życiu.

Któregoś dnia gwizdnął większe ogłoszenie. 
Dopuszczono go do spółki przy umieszczaniu wiel­
kich reklam harnburskiego Derby. Za jednym za­
machem kieszeń jego zasilona została astrono­
miczną cyfrą nic nie wartych marek.

Nastały takie tempora, ikiedy nawet Niemiec 
przestał oszczędzać. Nawel gospodarny ciułacz 
niemiecki zrozumiał, że jedyną odpowiedzią na 
inflację jest natychmiastowe wydawanie wszyst­
kich pieniędzy. Państwo żyło nad stan i druko­
wało różnobarwne papierki, obywatel rnusiał też 
żyć nad stan, bo inaczej bity był po kieszeni. 
Trzeba było zaraz wydawać całkowity zarobek, 
lepiej było jednak wydać swój zarobek jeszcze 
przedtem. Ale nim się połapali w tern ci biedacy, 
którzy żyją grochówką i kartoflami, maszyna in­
flacyjna wyssała z nich ładny grosz na rzecz pań­
stwa i spekulantów giełdowych. Te sprytne nie­
roby zorientowały się w lot, jakie korzyści dać 
im może zaciągnięcie pożyczki lub żonglerka 
akcjami.

Tak zwany „lud" (w chwilach uroczystych 
„rodacy“, w chwilach szczerości „hołota") podpa­
trzył te gierki dopiero po wielu miesiącach i był 
zachwycony swojem odkryciem. Zaczął je naśla­
dować. Jejmoście z koszykiem jarzynowym w rę­
ku. burżuazja kalibru najdrobniejszego żwiru za­
częli odwiedzać banki, uczyć się operacyj giełdo­
wych. zgłębiać krzywą ikunsów. Panowie z wy tar­
te m siedzeniem i wytartym groszem zapełnili 
marmurowe liolle, kupowali cedułki i rozmawiali 
o haussie, ultimo i agro. Wyrastała jedyna w swo­
im rodzaju kategoria graczy giełdowych, ppwsta- 
la z małpiarstwa i z rozpaczy.

Schmeling też grał na giełdzie — a jakże! Na­
uczyło się wypełniać żółte „Sclieiny“ zlecające 
natychmiastowe zakupno pakietu akcyj Siemensa 
czy Borsiga .po kursie nie wyższym, niż...

Kupował, sprzedawał... Czy zarabiał ? Tak 
przynajmniej wydawało się Masowi. Dostawał 
stale — mimo potrąceń bankowych — większe 
sumy, niż płacił, ale zapominał o jednem: że gdy­
by kupił kawałek złota i zamknął go w szafie 
„zarabiałby“ w tempie jeszcze szybszem, niż na 
akcjach. Zarobek był pozorny. Pieniądz spadał 
szybciej, niż zwiększały się jego zyski akcyjne.

Pieniądze za to ogłoszenie, rozesłane odrazu 
do 14 pism hamburskich sprawiły mu wiele kło­
potu. Pieniądze były wielkie. Można było za nie 
kupić sobie garnitur, można było zaopatrzyć sie 
w rower, można było sprawić wyżymaczkę 
z prawdziwym gumowym wałkiem.

Max nie kupił roweru, tembardziej nie zafun­
dował sobie wyżymaczki. Podzielił forsę i za 
większą jej część sprawfł sobie humbugowych 
akcyj Stinnesa. Resztę przeznaczył — „na po­
znanie życia“. Postanowił pójść do nocnego dan­
cingu.

Tańczyć umiał oddawna, nauczony na ham- 
burskiej „drewnianej sali“. Wydawało mu się, 
że tańczył dobrze, zwłaszcza one-step.

Zresztą nie szedł przecież żeby się bawić, 
czy tańczyć. Szedł popatrzyć, zobaczyć, jak wy­
glądają szaleństwa tych wyższych sfer. Nie po­
trzebował nawet żadnego towarzystwa, — przy­
najmniej towarzystwa kobiecego. Uplanował so­
bie, że pójdzie z tym informatorem giełdowym, 
szemranym chłopcem, bywalcem najwykwint­
niejszych salonów i usiądą sobie w jakimś ciem­
nym rogu, by przez kilka godzin załapać jaknaj- 
więcej tego powietrza.

(d. c. n.))
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Na taśmie filmy poznańskiego
Migawkowe zdjęcia z trzech dni walk bokserów o mistrzostwo Polski

Nadwaga Krzemińskiego z Pomorza 
była najbardziej „ponurą“ tajemnicą 
mistrzostw. Ten pięściarz, wielki fa­
woryt na mistrza, po walce półfinało­
wej miał wagę blisko o -kilo niższą od 
wymaganego limitm. W parę godzin 
potem, przed ostatecznem spotkaniem, 
wykazał... 100 gr. nadwagi!

Wiadomość tę komentowano najroz 
maiciej. opowiadając sobie na ucho 
fantastyczne historie. Prawda wyszła 
na jaw dopiero-.wieczorem, ale i tak 
nie jest ona w stu procentach -spraw­
dzona^ Podobno w czasie nieobecno- ‘ 
ści kierownika pomorzan, do Krzemiń­
skiego podeszło paru ludzi (nazwiska 
ich wol my zatrzymać w tajemnicy), 
którzy udzieWi mu „fachowej“ pora­
dy:

sób: „ja poprostu nie mogę zrozu­
mieć, co wy tam w Warszawie w 
tym Kajnarze widzicie?“. Zapomniał 
dziwić się także Niemcom, którzy mie 
li okazję podziwiać szereg walk, w 
których Kajnar załatwił się pokolei z 
elitą piórkowe ów Rzeszy.

Dość, że Kajnar ma w Poznaniu

markę tak kiepską, że nikogo z poz- 
nańczyków nie zdziwiła jego porażka 
z Sipińskim, zdaniem niezamteresowa- 
nych widzów z „prowincji“ najzupeł­
niej dziwna i niewytłumaczona przebie 
giem W’alki.

Ośmielimy się przypuszczać, że 
zwycięstwo Sipińskiego było sprawą...

postanowioną. Czyż nie wskazują na 
to słowa, które przeczytaliśmy w jed­
nym z oficjalnych wywiadów: — zain­
teresowanie zawodami osłabło, bo wi­
dzowie wiedzieli już w sobotę (!), że 
Poznań ma trzech mistrzów — Piłata, 
Szymurę i Sipińskiego (!).

Co mówi Doroba o walce z Szymu­
rą? — Przegrałem zasłużenie i nie

mam zamiaru się usprawiedliwiać. 
Strona techniczna kierownictwa budzi 
jednakże zastrzeżenia — nakazano mi 
bowiem przed walką położyć się do 
łóżka tak, że dopiero na pół godziny 
przed meczem się przebudziłem, co 
w części usprawiedliwia moją porażkę.

Krzemiński, rewelacyjny pięściarz 
pomorski, wagi koguciej, słynny już ze

Ty, Krzemiński, nie bądź srłmpi, 
masz dawać Wirskiemu choćbypoco

parę deka „for“! Opij się lepiej wody, 
będziesz cięższy i wtedy już ci w ża­
den sposób nie da rady!

Krzemiński, w świętej naiwności du 
cha, wypił zatem... karafkę wody i z 
takim ładunkiem w żołądku poszedł 
na wagę. Tu oświadczono mu sipokoj 
nie, że jest zdyskwalifikowany za nad 
wagę... Pomorzanin miał potem wąt­
pliwą przyjemność oglądania uroczyste 
go momentu, kiedy to Wirskiemu wrę 
czono szarfę mistrzowską.

Krzemiński został zdyskwalifikowa­
ny, ale za taki „żart“ wa-rtoby prze- 
dewszystkiem zdyskwalifikować jego 
doradców, których zarządowi PZB nie 
będzie trudaio odszukać.

Były także inne rzeczy dziwne, któ­
re dały następnie asumpt do demon­
stracyjnych wystąpień przeciwko or­
ganizatorom mistrzostw (protest W. 
O. Z. B.).

A więc... Wystrach, ponad wszelką 
wątpliwość, groźny rywal Szymury w 
walce o tytuł, nie został dopuszczony 
już do półfinału przez lekarza, który 1 
stwierdził ropne skaleczenie wargi. 
Rozgoryczony Wystrach demonstro­
wał swoją „kontuzję“ wszystkim, któ­
rzy chcieli go oglądać. Nie wygląda­
ła ona bynajmniej przerażająco.

A teraz dalej: Sipiński, który w pół­
finale strzaskał kości naipięstka na łok­
ciu Maja, nie został powstrzymany 
przed walką z Kajnarem ’ ani jednem 
słowem.

Trudno to nazwać konsekwencją.
Dziwny to był wogóle lekarz. Np. 

walka Mizerski — Piłat miała być po­
wtórzona. Warszawianin miał rozbi­
te oko, które lekarz obejrzał. Stwier­
dził on poważną kontuzję, zaznacza­
jąc, że drugie uderzenie w to samo 
miejsce, wywołać może niebezpieczne 
zapalenie okostnej. W chwiilę potem 
jeden z przedstawicie® PZB oświad­
czył Mizerskiemu, że... został on do­
puszczony przez lekarza 
walki! Jasna rzecz, że 
takiej diagnozie wołał 
przywileju zrezygnować.

To było także niezupełnie logiczne, 
prawda?

Walka Kajnar — Sipiński była, jak 
jąż o tern wspominaliśmy, najzacieklej 
szern spotkaniem mistrzostw. Może, r?li-------- . . . „
wystarczy powiedzieć, że jeden z nich 1 k!>k°ma tygodmami. Rzeczywiście wy­
kopał przeciwnika kolanem w brzuch,)"* fenomenalny, nawet jeżeli został o- 
a drugi odwzajemniał się... kąsaniem 
w momentach zwarcia.

To zresztą prywatna sprawa kole­
gów klubowych, zakończona pozatem 
dżentelmeńską wymartą uprzejmości 
po walce. Chodzi nam o co innego. 
Kajnar jest w Poznaniu zdecydowanie 
niełubiany. Uważa się go za mierno­
tę pięściarską, przeciwnie, jak w całej 
Polsce, gdzie doskonałego technika 
wszyscy witają entuzjastycznie. Może 
to dlatego, że Kajnar nie chce słu­
chać i trenuje pod okiem swoich bra­
ci, z których jednego nazywają 
„Óber-Kajnar“, 1 a drugiego „Unter- 
Kajnar“.

Jeden z przedstawicieli PZB w roz­
mowie wyraził się nawet w ten spo-

DWÓJKA ASÓW WAGI ŚREDNIEJ
Karpiński (Warszawa) i Chmielewski (Łódź) zetknęli sle w pół­
finale mistrz. Polski, a choć łodzianin zwyciężył, warszawiak, 

nie czuje doń urazy, skoro śmieją sie obydwaj.

BANASIAK (ŁÓDŹ) I KAJNAR (POZNAN) 
spotkali sie już pierwszego dnia w Poznaniu, przyczem łodzianin 

został wyeliminowany.

ST. PETKIEWźCZ

Zmarnowany fenomen Argentyny
Smutne dzieje arcytalentu maratończyka Zabali

do powtórnej 
Mizerski po 
z łaskawego

Rrzadko dochodzą do nas wiadomo­
ści o lekkiej atletyce z Ameryki Łaciń­
skiej, jeżeli zaś nawet telegram przy­
niesie jakiś doskonały czas, osiągnięty 
przez tamtejszych sportowców, to z re­
guły Europa zapatruje się na to bardzo 
sceptycznie.

Piłka nożna owszem — to co inne­
go. — Przyjazd drużyny piłkarskiej z 
za oceanu południowego, jest szlagie­
rem niebylejakim, a Włosi zdecydowa­
li się sprowadzić na zorganizowany o- 
statnio u siebie turniej o mistrzostwo 
świata, amatorską reprezentację Ar­
gentyny, wiedząc doskonale o miernej 
klasie tamtejszych piłkarzy — amato­
rów, jednak stanowiących nadzwyczaj­
ny magnes kasowy.

Nikt zaś zapewne nie bierze poważ­
nie czasu 10,2, osiągniętego przez Bra- 
zylijczyka Almeida na 100 mtr. przed

nazwiskiem mistrza olimpijskiego, ze­
brał się również kilkudziesięciotysięcz- 
ny tłum, witający entuzjastycznie Fin- 
na. W pierwszej tej próbie, podobnie 
jak i w czasie następnych, które odby­
ły się w San Paulo, Iso-Hollo został 
pokonany przez młodego Argentyńczy­
ka Roger Ceballos. Podczas jednego z 
biegów, Ceballos osiągnął na 3000 mtr. 
— 8:32,4. biegnąc przy 4O-to stopnio­
wym upale.

Roger Ceballos zajmie niewątpliwie 
miejsce słynnego Carlosa Zabali, mi­
strza maratonu w Los Angeles. Wła­
śnie o nim clicę coś opowiedzieć.

Zabala jest bodaj najmłodszym bie-

gaczem, jaki kiedykolwiek zdobył laur 
olimpijski, bo w r. 1932 skończył do­
piero 21 lat. Prawie wszyscy maratoń­
czycy z poprzednich Igrzysk mieli oko­
ło trzydziestki, a Hannes Kolelimainen 
i Stenroos nawet około czterdziestki. 
Coprawda Zabala był talentem, jaki nie 
narodzi się pewnie nigdy nawet w oj­
czyźnie biegaczy — Finlandji. Będąc 
sierotą —rodzice zmarli mu, gdy był 
w wieku bardzo młodym — mając lat 
szesnaście zapisuje się do klubu ama­
torskiego „Sportivo Barracas" w Bue­
nos Aires i już w pierwszym roku tre­
ningu osiąga zadziwiające wyniki na 
dystansach 10

Jeszcze narty!
W Tatrach są obecnie tak wspania­

łe warunki śniegowe, jakich nie pa­
miętają od wielu lat. Wysokość po­
krywy śnieżnej dochodzi do dwu me­
trów, stwarzając idealne warunki dla 
narciarzy. ...

Walne zebranie Narciarskiego Klubu 
Zjazdowego odbędzie sie w Zakopa­
nem dnia 24 b. m. o godz. 20 w hotelu 
Morskie Oko.

Doroczne zawody NKZ w kombina­
cji alpejskiej odbędą się dnia 20 b. m. 
(bieg zjazdowy) oraz <82JV slalom 
Udział w zawodach brać mogą wszy­
scy członkowie P. Z. N-u. Biegi odbę­
dą się w kategoriach juniorów, senio- 
rów oraz Otó-Boy*ów. Trasę stalomu 
będzie znaczył p. Bronisław Czech 
W razie zgłoszenia wielu zawodin.ków 
slalom odbędzie się na dwu tra­
sach, położonych tuż koło siebie. Cho­
dzi o to. by tory były możliwie ma­
ło zniszczone poprzednim zjazdem.

siągnięty przy pomocy silnego wiatru, 
wynik na jaki nie stać było ani Tolana, 
ani jego następcy Metcalfa. Oficjalny 
rekord krajowy Bianchi Lutti'ego brzmi 
10,4, a więc czasy te leżą w granicach 
możliwości tamtejszych biegaczy. Gdy­
by zaś urządzano na terenie Ameryki 
Południowej więcej spotkań międzyna­
rodowych z udziałem zawodników eu­
ropejskich czy pólnocno-amerykań- 
skich, coraz częściej moglibyśmy po­
dziwiać pierwszorzędne wyczyny spor­
towców łacińskich.

Mecze tego rodzaju są jednak nie­
możliwe do zorganizowania. Na olbrzy­
mim kontynencie poludniowo-amerykań 
skim ludność zamieszkuje, zgrupowa­
na w kilku ośrodkach, oddalonych od 
siebie o tysiące kilometrów.

Dla przykładu: koszta sprowadzenia 
zawodnika do Buenos Aires z „sąsied­
niego“ Santiago de Chile, wynoszą pra 
wie tyle, co sprowadzenie tegoż z Eu­
ropy. Przy takich warunkach komuni­
kacyjnych utrzymywanie stałych sto­
sunków sportowych jest bardzo trud­
nej kosztowne.

Sezon lekkoatletyczny składa się 
więc wyłącznie ze spotkań lokalnych 
klubów i z mistrzostw. Zdawałoby się, 
że lekka atletyka, znajdując się w tak 
trudnych warunkach rozwoju, nie po­
ciąga widzów. Ale gdy przeprowadzo­
no w r. 1932-im przed Igrzyskami w 
Los Angeles, mistrzostwa południowo­
amerykańskie w Buenos Aires, z udzia­
łem nieomal wszystkich państw i pań­
stewek południowego kontynentu, na 
stadionie „Campo de Polo“ zebrało się 
przeszło 50,000 widzów.

Mało kto też pewnie wie, że w r. 
1934-ym mistrz olimpijski Iso-Hollo 
startował trzykrotnie w Brazylji i ani 
razu nie zeszedł z bieżni jako zwy­
cięzca. Na stadionie „Vasco de Gama“ 
w Rio de Janeiro, zwabiony głośnym

Tego samego roku na mistrzostwach 
Argentyny bije na dystansie 10 kim. Ri 
basa, obecnego rekordzistę świata na 
30 kim.

Ribas z zawodu uliczny sprzedawca 
gazet na bieżni nie trenuje nigdy, a je­
dynym treningiem jego jest „bieganie" 
z gazetami. Jego kolegą po fachu jest 
Chilijczyk La Plaża, drugi w maratonie 
na Olimpiadzie amsterdamskiej.

Po tak rewelacyjnym debjucie, opieki 
nad Zabalą podejmuje się trener sekcji 
pływackiej klubu Zabali, Stirling, póź­
niejszy trener argentyńskiej drużyny 
olimpijskiej. Pod jego kierownictwem 
Zabala „skraca się“ i startuje na dy­
stansach 3 i 5 kim. Ustanawia nowe re 
kordy południowo - amerykańskie na 
tych dystansach — 8:38.6 i 14:52,4. I 
niewątpliwie zostałby wielkim asem na 
dystansach od 3 — 10 kim. gdyby nie 
ambicje Stirlinga żeby z Zabali zrobić 
koniecznie maratończyka. Stirling, po­
znawszy się na nadzwyczajnej przyro­
dzonej wytrzymałości Zabali i w ciągu 
tak krótkiego okresu czasu zdobytej 
szybkości, wiedział doskonale, że Żaba 
la może wygrać maraton, co automa­
tycznie byłoby najlepszą reklamą dla 
trenera. Ale kazać biegać 20-letniemu 
chłopcu maraton jest wręcz przestęp­
stwem, pociągającem niechybnie za so 
bą fatalne skutki.

Zabala wygrał w Los Angeles to 
prawda, przyniósł wiele sławy sporto­
wi argentyńskiemu — temu też nie moż 
na zaprzeczyć.

W Buenos Aires ludzie podczas bie­
gu maratońskiego w Los Angeles, znaj 
dowali się poprostu w gorączce: wiel­
kie gazety wydawały co godzinę nad­
zwyczajne wydania, informując o prze 
biegu zawodów: we wszystkich kawiar 
niach i przed gmachami redakcyj głoś 
niki co chwila nadawały depesze Asso- 
ciated, lub United Press.
Zabala- z minuty na minutę urastał na 
bohatera narodowego.

Stirling też zadowolił swe ambicje, 
ale kosztem zrujnowania zdrowia swe­
go pupila.

Po powrocie triumfatora Olimpiady 
zainicjowano składkę publiczną na kup 
n? niego domku: Zebrano zaledwie 
0zł. i. na tern się skończyło. 1 
tytułu skończyła się również karjera 
sportowa Zabali: organizm przeforso- 
w?nJ olbrzymim wysiłkiem w
młodym wieku, nie da się już doprowa 
dzić do stanu dawnej świetności.

Najlepszym tego dowodem są ostat- 
me starty Zabali: przegrał on z Iso- 
noHo w Brazylii, tak samo przegrał 
z Ceballos — nową nadzielą Argenty­
ny na XJ-te Igrzyska Olimpijskie w 
Berlinie.

swych 100 gramów nadwagi przed fi­
nałem. do którego stanął jako stupro­
centowy faworyt, ma za sobą już oko 
lc 50 walk. Jest członkiem Grudziądz 
kiego KS i liczy lat 21. Ze znanych 
przeciwników ma Krzemiński na roz­
kładzie Moczkę, Pawiaka i gdańszcza­
nina Jaskółkowskiego. Ma on za so­
bą również jedno j to zwycięskie spot 
kanie międzynarodowe, niedawno po­
konał bowiem Scharmachera (Króle­
wiec). (L).

Sekundanci na mistrzostwach Pol­
ski popisywali się osobhwemi tricka­
mi. Naprz. świetny sekundant warcia 
rzy Matuszewski, gwizdem dawał 
znak, że zbliża się ostatnie dziesięć 
sekund rundy: inni w czasie walki swe 
go zawodnika uciekali wgląb widowni 
i stamtąd głośno kierowali swymi pu­
pilami. (L).

Jak spędzili czas przed walką 
Majchrzycki I Chmielewski? Po so­
botnich zwycięstwach pierwszego nad 
Lewandowskim a drugiego nad Karpiń 
skim. udali się na spoczynek. Obaj 
jednakże długo nie mogli zasnąć. Ra­
no, Chmielewski, jak zwykle co nie­
dzielę, udał się do kościoła, skąd wró 
oił zupełnie spokojny. Przed połud­
niem byli obaj na zawodach półfinało­
wych, pozornie 
wie z każdym 
wyczuć duże 
byli nieogoleni

Po południu 
rzycki położyli 
Chmielewski się obudził i gdy 
rżał na zegarek, przeraził się nie na 
żarty: waga była naznaczona na godz. 
17. Zdenerwowany przyleciał do wa­
gi i w drzwiach spotkał-się oko w oko 
ze swym przeciwnikiem. Było jeszcze 
klka minut czasu. (L).

571 minut trwały walki o mistrzo­
stwo Polski w boksie. Jest to czas 
efektywny, nie licząc przerw jednomi­
nutowych. W sześciu wypadkach 
walki skończyły się przedwcześnie. 
Zwycięzcami przez k. o. byli: Wieczo 
rek (z Nieprzem — Lwów), Misiure- 
wicz (z Taborkiem), Krzemiński (z 
Małeckim), Sipiński (z Majem) i dwu 
krotnie Piłat (z Mizerskim i Kanpiń-' 
skim). W czterech wypadkach, prze­
sz® zawodn.cy walkoverem do następ­
nej kolejki. 571 minut efektywnych 
walk, to niespełna dziesięć godzin, a 
cały czas, spędzony w hali powysta- 
wowej obliczamy na równe 15 godzin.

Ciekawa nadwyraz jest statystyka 
napomnień. 15 napomn eń otrzymało 
13 zawodników, a więc 18 proc, wszy­
stkich startujących. Napomnienia o- 
trzymali łodzianie: Woźniakiewicz, Ba 
nasiak oraz po dwa Gluba i Kraszew­
ski; lwowianie: Akerman i Leoniak; 
poznaniacy: Kajnar i Lewandowski; 
wilnianin — Krasnopiórow. warszawia 
n:n — Bąkowski, bialostoczairn — 
Kusztnier i krakowianie: Nowicki i,Jo­
dłowski. Ciekawe jeszcze, że napom­
nień udzielano tylko w przedbojach i 
ćwierćf nałach, tak że w niedzielę 
bieg zawodów ocenili sędziowie 
najzupełniej fair. (L.).

Studja nad reformą mistrzostw 
ski przeprowadzi niebawem PZB. 
postara się o dokładne wzory zagra­
niczne, a następnie roznisze referen­
dum. Tak bogaty materiał będzie na­
stępnie przedmiotem dyskusji. Zda­
niem silniejszych okręgów, należało­
by stworzyć dwie klasy bokserów, któ 
reby osobno rozgrywały mistrzostwa, 
z tern, że elita grupy słabszej, mogła­
by następnie brać udział w mistrzo­
stwach klasy silniejszej. Gdyby sy­
stem nie został zmieniony, silniejsze 
okręgi domagać s:ę będą losowania. 
Zresztą w tej sprawie okręg warszaw­
ski zgłosił już swój wniosek na naj­
bliższe walne zgromadzenie PZB. (Ł).

W r. 1936 nie będzie mistrzostw 
bokserskich Polski! Ne przewiduje 
ich PZB, chcąc rok olimpijski wyko­
rzystać najlepiej dla przygotowania 
drużyny na Berlin. (L).

spokojni. ale w rozmo 
z osobna można było 
zdenerwowan.e. Obaj 
(przesąd!).
Chmielewski j Majch- 

się spać. O godz. 17.30 
SP0.i-

WARTA — CRACOVIA 4:0
Toniowlcz wylamit m gpMoku ecntrt Zielińskiego,

i

«... i się sKonczyio. i r:
Wraz ze zdobyciem tego wielkiego

prze 
jako

Pol- 
PZB

P.Z.L.A.nie chce!
Propozycja niemiecka, zmiany szta­

fety w meczu pań Polska — Niemcy 
została odrzucona przez PZLA. Zda­
niem PZLA, mecz tegoroczny, jako re 
wanż, powinien mieć identyczny pro­
gram. jak zeszłoroczny. Sprawa ta 
jest o tyle zrozumiały, że Polska nie 
chce utracić wywalczonego atutu, ja- 

1 jest sztafeta 200—100—75—60; 
sztafetę 4x100 mtr. muszą bowiem na- 
pewno wygrać Niemki.

Stanowisko Niem ec jest nieco inne. 
Wiedzą oni. że wygrają i tak obie 
sztafety i dlatego wolą 4x100, bo to 
przynajmniej tre-ning przedolimpije-k:.

Wydaje s.ę nam, że Polska lepiejby 
wyszła, zgadzając się na propozycję 
Niemców. Sztafety, której tak broni, 
i tak nie wygra. Nawet z Walasiewi- 
czówmą.

wisła — Śląsk 4.1
Koźmin zabiera pitkę Geronowi, który przewrócił sie. Obok Szu‘ 

milas.
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spotkania z Jaksem
pod pretekstem kontuzji

Paryż, w kwietniu.
£hvOma bezapelacyjnemi zwy­

cięstwami oad Kubańczykiein .Kid 
Tutiero, zdobył sobie Wilda Jaks 
prawo do spotkania się z mistrzem 
świata Thilera.

Jasne jest, że spotkanie to miało 
być największein wydarzeniem je­
go krótkiej a tak bajecznej karjery 
bokserskiej. Przed rokiem prawie 
nieznany jeszcze światu, wspina 
się błyskawicznie po wiodącej do 
upragnionego tytułu drobinie, rzu­
ca napotkanych PO drodze przeci­
wników i wreszcie znajduje się na 
przedostatnim szczeblu. Zdawało­
by się, że już nic go nie za trzyma 
przed stoczeniem ostatniej rozpra­
wy. gdy tyimozia<sem...

Tymczasem w przeddzień meczu 
zawiadomi! Marcel Thil swego 
diallengera. że nie będzie mógł 
»■tanąć do wałki, spowodu zranie­
nia sie w rękę podczas ostatniego 
treningu.

Ha. co robić, młody mistrz Cze- I 
chostowiacji ze łzami w oczach j 
^=zyjąć rnusiał tę smutną i niespo- 
dz;ewaną wiadomość.
„To tajemnicze zranienie się w 
przeddzień meczu, wywołało jed­
nak w tutejszych kołach sporto­
wych wiele hałasu i dyskusił. 
Przyjaciele i sprzymierzeńcy Thila 
wierzą mu i ubolewają. Przeciwni­
cy jednak twierdzą, że to bluff, 
chęć odroczenia bardzo ryzykow­
nego spotkania, w którem zbyt ła­
two możnaby utracić od tak daw­
na piastowane tytuły mistrza Eu­
ropy i świata, celem zyskania choć 
para tygodni, potrzebnych na doj­
ście do najwyższej formy.

■Komu wierzyć, która strona mi 
rację?

Jaksie znaleziono w ostatniej 
chwili przeciwnika. Kubańczyka 
Morejona. którego ..skończył" już 
w 3-ej rundzie. Obecny na meczu 
Th ił nie sipuszczał oczu ze swego 
najbliższego przeciwnika. Co o 
nim myślał. pozostało tajemnica, 
podobną jak to, co krył bandaż na 
Jego lewej ręce.„

■ Jan Gryżewski.

Plotki amerykańskie о Smith’ie
Znany „szperacz“ w kronikach 

pięściarstwa świata p. Al. Reksza, 
przez swych amerykańskich kon­
fidentów bokserskich w Amerycę, 
wydostał „wywiad" na temat po­
bytu trenera pięściarzy polskich 
w USA. p. Smitha.

Ile jest prawdy w tych plot­
kach z krainy bluffu — trudno wie 
dzieć: w każdym razie radziby- 
śmy byli dowiedzieć się czegoś 
bardziej konkretnego na ten te­
mat od samego p. Smitha.

Przy okazji podkreślamy możli­
wie dobitnie, że owe rewelacje 
zza oceanu bynajmniej, zdaniem 
naszem, nie mogą zmienić warto­
ści istotnej p. Smitha jako trenera.

Moj amerykańscy przyjaciele, 
mam tatkich kilku między New 
Yorikiem a San Francisco, zacho­
wują się wobec mnie naogół przy­
kładnie i orawie .każdy ich list spra 
wia mi wiele radości. Zdarzają sie 
jednak wypadki, źe otrzymuje od 
nich łssty złośliwe, kłopotliwe, 
albo zagadkowe jak właśnie ten, 
z którego powodu piszę poniższy 

'artykuł.
Cała historia dotyczy p. Billy 

I Smitha i sądizę, że zdenerwuje go 
ona więcej jeszcze, niż mnie, a ja 
nie mogę pogodzić się z myślą, że 
moi koledzy г za Oceanu już po-

raz dragi bawią sie moim kosztem!
Kiedy nasza drużyna pięściarska 

jechała w zeszłym roku do Chica­
go, wyprzedziłem ją grzmiącemi 
dytyrambami o sile polskiej pięści. 
Nasi chłopcy dostali ciężko w skó­
rę, a ja dostałem całą serję serdeoz 
nie zgryźliwych listów.

Teraz znów pochwaliłem się w 
Ameryce wielką zdobyczą polskie­
go boksu, p. Billy Smithem, i oto 
powtórnie leją mi na głowę kubeł 
zimnej wody!

Jest to oczywiste świństwo 1 "to 
świństwo grubszego kalibru, któ­
rego nie mogę strawić w pojedyn­
kę i muszę pożalić się publicznie.

Jak wiemy z opowieści p. Smi­
tha, bawił on przez parę la<t w 
U. S. A„ gdzie trenował wielu 
świetnych pięściarzy. Od r. 1918 
do 1923 przebywał w New Yorku, 
pracując przez okres dwuletni w 
szkole popularnego Dai Dollingsa 
(1918—1920), a następnie zajmo­
wał się już samodzielnie trener- 
stwein do czasu swego wyjazdu t. 
zn. do r. 1923-go. Temi wszystkie- 
m; danemi, dotyczącemi kariery p. 
Smitha pochwaliłem się właśnie 
moim przyjaciołom z nad Hudso­
nu. posłałem im odpowiednie wy­
cinki a polskich pism wraz z foto­
grafią naszego trenera!. Boks nasz 
wkracza na nowe, szerokie drogi 
rozwoju — niechże o tem wiedzą i

w dalekiej Ameryce!
i właśnie dostałem nieocze^wa- 

nie przejmujący prysznic — list, 
który mam w tej chwili przed 
sobą.

— Billy Smith? — piiszą mi z 
New York.: Wr:T Tommy Gib- 
bonsa i Joe Lyncha? Siedzi tu z 
nami Jećk Hayes, który trenował 
Mikę i Toma Gibbonsa, co ty wy­
gadujesz.? Pytaliśmy różnych tre­
nerów, managerów i bokserów — 
nikt nie pamięta p. Smitha!

— Czy to jego prawdziwe nazwi 
sko. ozy pseudonim? Jedyny czło­
wiek. który poznał p. Smitha z fo­
tografii. to stary Dai Dollings, ale 
ten znów, jak to ludzie w pode­
szłym wieku, jest bardzo uszczy­
pliwy. Twierdzi, że o ile mu ■wia­
domo, p. Smith nikogo tu nie tre­
nował !„.

Być może, że p. Smith osiągnął 
później piękne wyniki w Niem­
czech, ale tu w New Yorku nie 
znajdujemy potwierdzenia tych fak 
tów z jego instruktorskiej kariery, 
o których czytamy w nadesłanych 
przez cieibie wycinkach...

Dobry liścik, co? Ładną pamięć 
mają ci Yankesil Od r. 1923 minę­
ło przecie raptem tylko dwanaście 
lat. a już wszyscy zapomnieli o 
Smłth‘ie! Taki stary, łysy Dai Do1- 
lings pozwala sobie nawet na uży­
cie w stosunku do p. Smitha okre-

Dwa pojedynki
o puhar piłkarski Svehli

Eódź %v boksie

1 ślenia „Dum“! Nie będę wam tłu­
maczył, co to znaczy, p. Billy 
Smith, który to słówko niewątpli­
wie zna. sam będzie wied-ział, jak 
na nie zareagować i co odpowie­
dzieć swemu byłemu nenczycielo- 
wi...

Proszę, poradźcie mi zatem, co 
mam odpisać moim kolegom? Nie 
sądzicie chyba, że ten denerwują­
cy list pozostawię bez odpowiedzi, 
że pozwolę robić z siebie i z nas 
wszystkich wariatów! Co mam od 
pisać? P. Smith posiada niewątpli­
wie jakieś wycinki prasowe z tam 
tych amerykańskich czasów, które 
pozwolą nam zorientować się w ca 
łej sprawie i przytrzeć nosa moitn 
miłym kolegom, ale, być może, nie 
zbyt ścisłym informatorom.

AL Reksza

Warszawa
ŁÓDŹ, 12.4. Tel. wł. — Jeszcze w tej 

chwili,, na 40 godzin przed spotkaniem 
międzymiastowem pięściarzy Warsza­
wa — Łódź, nie jest ostatecznie znany 
skład ósemki reprezentacyjnej. W wa­
dze muszej zdecydował się Konarzew­
ski ostatecznie na Pawlaka, który na 
sparringach u Smitha wypadl lepiej niż 
Gluba. W koguciej Spodenkiewicz, w 
Piórlu Leszczyński, w lekkiej Woźnia- 
kiewicz pozostają bez zmiany. W w. 
półśredniej ostatecznie wybór padt na 
©anasiaka, choć ogólna opinja przewa­
ża, źe w spotkaniu z Seweryniakiem 
teniejby wypad! może Durkowskj.

W wadze średniej Chmielewski na- 
pewno nie stanie, Seide! nie czuje się na 
siłach do stoczenia poważniejszej wal­
ki, innego reprezentanta nie widać. 
Wieczorem oczekuje Konarzewski wia­
domości z Pabianic od Nowaka, czy 
Kraszewski, którego waga półciężka nie 
wykracza dużo ponad limit wagi śred­
niej, nie mógłby walczyć. Zdaje się. źe 
reprezentanta wagi średniej szukać się 
będzie do chwili odejścia pociągu.

W ostatnich dwóch wagach problem 
szczęśliwie rozwiązano. W półciężkiej 
staja Ktodas, który w środę pilnie tre­
nował pod okiem Smitha i odbył spar- 
ring z Jaskółką, nad którym górował 
przynajmniej o klasę. W wadze cięż­
kiej jadzie Krenc, który trenował w śro­
dę i czwartek. Jako kiSrownik ekspe­
dycji jedzie p. Snowacki, sędzią punk­
towym z ramienia Łodzi 
Fuchs, sekunduje drużynie 
aki. (L)

Moskal (Kraków) będzie .
gowjrm niedzielnego meczu Warsza­
wa — Łódź w stolicy. Punktować bę­
dą pp. Pasturczak i Wodzisławski.

Czortek (Skoda) wobec operacji ucha 
nie będzie mógł walczyć na meczu z 
Łodzią. Zastąpi go w w. muszej Wie­
czorek (CWS). (al.)

ŁÓDŹ, 12.4. (Tel. wl.). Billy Smith 
wyjechał w dniu dzisiejszym do Byd­
goszczy na rewję bokserów-strzelców 
i wraca dopiero w poniedziałek. W 
czwartek rozpoczęły się już normalne 
treningi, na których niestety nie wi­
dzieliśmy z czołowych pięściarzy ani 
Chmielewskiego, ani Woźniakiewicza (’t0 zezwo|etl;a PZPN, wobec czego 
ani też Banasiaka. W tej sprawie in- < mus[ pozostać w dawnym klubie, 
zerencja Zarządu związku okręgowe-! - - - - - - - ~
go i klubu IKP jest konieczna.

Dużo zapału i uwagi poświęcają tre

ningowl Pawlak, Gluba, Spodtnkie- 
wicz, Leszczyński,. Durkowski, Klodas, 
Krenc, Wdowiński, Wolfowicz, Fagot, 
Gottfried, Ostrowski. Mikołajczyk, Mi 
rowski. Wolski. Tomaszewski, Cyra- 
nek. Michalak. Jaskółka i Borenstein.

ŁÓDŹ, 12.4. Tel. wl. — Wydział 
Spraw Sędziowskich ŁOZB trzeszczy 
w posadach. W dniu dzisiejszym zre­
zygnował ze stanowiska członka prezy­
dium p. Jerzy Wolf, w związku z czem 
spodziewać się należy w ciągu ponie­
działku dalszych rezygnacyj członków. 
Powodem rezygnacji zasłużonego dzia­
łacza jest brak szczerej współpracy 
między członkami WSS. ŁOZB. O sy­
tuacji w lódzkiem kolegjum sędziów zo­
stał niezwłocznie powiadomiony WSS. 
Polskiego Zw. Boks, i z tej strony nale­
ży się spodziewać interwencji. (L.)

rychski, wzbudza spotkanie w 
dze, gdzie do walki staje Austria z Cze­
chosłowacją. Będzie 15-e spotkanie re- 
prezentacyj piłkarskich tych krajów, 
przyczem bilans wykazuje dotychczas 
5 zwycięstw Czechosłowacji, 4 Austrii 
i pięć partyj remisowych. Stosunek bra­
mek 24:22 na korzyść Czechosłowacji. 

Kapitan związkowy Austrji p. Hugo 
Meisl stal przed trudnem zadaniem. 
Eksperyment z reprezentacją Wiednia 
przeciw Paryżowi zakończył się fia­
skiem, nie pozostało zatem nic innego, 
jak dalej próbować. Ostatecznie skład 
został gruntownie zmieniony i przedsta­
wia się następująco:
Raftl (Rapid); Sesta (Ausria), Schmaus 

(Viena); Wagner (Rap.), Hoffmann 
(Vienna) wzgl. Mock (Rustrja) i Nausch 
(Austrja): Zischeck, Halmreiter (Wa­
cker). Bican, Durchspekt (Admira), 
Hassmann (Wien).

Równocześnie z meczem Austria — 
Czechosłowacja odbędzie się w Wied­
niu spotkanie Wiedeń — Praga. Ze 

i ”»S™ S’!?«; 
znajd»,’ sl, MdobS »1rodajcny skład
mie. Wielkie nadzieja pokładają We-' 
grzy w linii pomocy, o której twierdzą, 
że niema w tej chwili równej sobie na 
kontynencie. Pozatem mają oni zamiar 
zademonstrować grę nowoczesną, ob­
liczoną całkowicie na realny efekt.

Również Szwajcarzy przygotowywali 
się solidnie do spotkania, przeprowa­
dzili kilka treningów i oczekują spokoj­
nie gości węgierskich. Lepsze szanse są 
raczej po stronie Węgrów.

Większe zaciekawienie, niż mecz zu-

Niedziela, 14 b. m. przyniesie nam 
dwa międzypaństwowe spotkania pił­
karskie w ramach zawodów o puhar b. 
premjera Svehli, krótko mówiąc o t. zw, 
puhar Europy.

W konkurencji te] udział bierze pięć 
państw. W tej chwili prawie sto pro­
cent szans ma Italia. Zwycięstwem nad 
Austrją wyzbyta się ona najgroźniej­
szego konkurenta. Teoretycznie preten­
dować do pierwszego miejsca mogą też 
Węgrzy, którzy mają najmniej gier, 
pod warunkiem, że pokonają przede- 
wszystkiem Włochy a dalej Austrję. 
Czechosłowację i.« Szwajcarię.

Madziarom nadarza się właśnie w nie­
dzielę pierwsza sposobność wykazania 
bitności swej reprezentacji. W dniu tym 
gościć będą bowiem w Zurychu, gdzie 
zmierzą się ze Szwajcarią, której w ca­
łej tej konkurencji przypada dotych­
czas smutna rola dostarczycielki punk­
tów.

W pierwszym meczu w Budapeszcie 
Węgrzy wygrali 3:0. Do Szwajcarii|

Pra-

Pię< kat ego ryj 
w Biegu Narodowym

Bieg Narodowy naprzełaj w roku 
bieżącym odbędzie się po raz pierw­
szy według nowego regidammu. za­
miast w Warszawie, we wszystkich 
miastach Potoki, przyczem podzielony 
on będzie na pięć kategoryj. W pierw 
szej na dystansie 7 km. biegać będą za 
wodnicy zrzeszeni w PZLA. Druga do 
stępna będzie dla zawodników instytu 
cyj niezrzeszonych w PZLA, jak por­
cja, strzelcy, straże, sokoli i t. p.. trze 
cia — dki mestowarzyszonych (obie 
po 5 km.). Czwarta i piąta dostępna 
będzie dla juniorów i młodzieży szkol­
nej, przyczem dystans wynosić będzie 
3 km.

WOZLA. stara się, aby PZLA. prze 
kazał mu przechodni puhar o Jaki do­
tąd waictzofio w biegu narodowym w 
Warszaw-ie z tem. aby do tegorocznej 
ostatecznej rozgrywki dopuścić kłuby 
zainteresowane w ewentualnym zdoby 
ciu puharu na własność, a więc Jagle 
lonję.

Udział zagranicznych zawodników 
na międzynarodowych mistrzostwach 
Warszawy w lekkiej atletyce stoi pod 
wielkim znakiem zapytania. Niemcy 
odpowiedzieli odmownie, ttomacząc się 
przygotowaniami do Olimpiady, Duń­
czycy, Węgrzy i Szwedzi wogóle na 
zaproszenie nie odpowiedzieli, tak, źe 
chyba międzynarodowe mistrzostwa 
odbędą się w konkurencji czysto krajo 
węj.

Bieg naprzełaj „Kuźni Młodych" w 
Warszawie dla młodzieży szkolnej od­
będzie się w Parku Sobieskiego (dy­
stans około 2,5 kim.) w niedzielę.

Ehrlich 
podróżuje I myśli 

o przyjeździe do Polski
Lille, 12. 4 — Tel. wł. — Na 

chwilę przed wyjazdem na swe 
sześciotygodniowe „Tour de Fran­
ce“, w czasie którego zwiedzę 40 
miast, mam panom do zakomimiko wania cały szereg interesujących 
wiadomości.

W lecie wyjeżdżam na piękne 
tournee do Algieru i Marokka. Je­
szcze w tej chwili nie wiem, kto mi 
będzie towarzyszył, prawdopodob­
nie Barna i Bellak, z którymi roz­
poczynam dziś tournee po Francji. 
W tym tygodniu otrzymałem zapro 
szenie do Budapesztu, na wielki 
międzynarodowy turniej z udzia­
łem 10-ciu najlepszych rakiet świa­
ta. Turniej ten urządza największy 
dziennik budapeszteński „Az Est“ 
z okazji 25-lecia swego istnienia. 
Odbędzie się on od 11 do 13 paź­
dziernika. Zaproszenie przyjąłem i 
pojadę razem z Barną.

Namówiłem też Barnę, ażeby 
przyjechał do Polski i zaproponowa 
łem mu swoje towarzystwo, z tem, 
źe ja będę jego gościem w Buda­
peszcie, a on moim w Polsce. Pi­
szę w tej chwili do PZTS-u w tej 
sprawie i-przypuszczam, że da się 
przeprowadzić tournee po więk­
szych miastach Polski.

W drodze do Polski gralibyśmy 
w szeregu miast czeskich. Czesi 
bardzoby chcieli zobaczyć nas u 
siebie. Mam już kilkanaście ofert.

Mistrz Czech, Koiar, pragnie ko­
niecznie rewanżu na własnym te­
renie. Dam mu go chętnie, jeżeli 
tylko przyjedziemy w końcu paź­
dziernika względnie w pierwszych 
dniach listopada do Polski. Koszta 
więc przyjazdu do Polski nie były­
by duże.

A teraz jeszcze jeden „szlagier“! 
Bezpośrednio po mistrzostwach 
świata, które odbędą się na począt­
ku marca roku 1936 w Zagrzebiu 
wyjadę na tournee do Ameryki i 
Kanady. Dostałem serdeczne zapro. 
szenie na sześć tygodni i nie widzę 
powodu, bym miał z niego nie sko­
rzystać. Udział Amerykanów w mi­
strzostwach zagrzebskich jest pe­
wny, mam wracać z nimi razem.

W tej chwili znajduję się u 
szczytu swej formy. Ostrzę sobie 
apetyt na Barnę. Jak wygram, za. 
raz do was zatelegrafuję.

A. Ehrlich.

Porażka Pomorza w Królewcu

I

Wiednia, identyczny zresztą z teamem 
B. Wygląda on następująco: Havlicek 
(Vien.); Andritz (Aust.), Purz 
(Sportkl.); Braun (Wack.), Forster (Li­
berias), Skoirmal (Rap.); Vogel 11 
(Adm.), Stroll. Sindelar (Austr.), Walz­
hofer (Wack.), Donnefeld (Hak.).

Czesi wystawiają przeciw Austrii na­
stępujący skład: Planicka; Zenisek 
(Slav), Ctyroky (Sparta): Kostalek 
(Sp.), Cambal (Sl), Srbek (Sp.): Horak 
(Victoria Pilzno), Svoboda, Sobotka 
(Sl.), Nejedly, Kalocsay (Sp.).

W ubiegłą sobotę odbył się rewan­
żowy mecz, bokserski Pomorze— Króle 
wiec. Wałki rozegrano w największej 
sali Stadthalle w Królewcu w obecno­
ści 3,000 widzów. Obecni byK na nim 
przedstawiciele władz miejskich, rzą­
dowych, wojskowych oraz członkowie 
polskiego konsulatu z gen. konsulem 
Marcłtlewsknn na czele.

Drużyna polska zo-stata przyjęta 
przez gospodarzy nadzwyczaj gościn­
nie.

Walk? miały na ogól przebieg wy­
równany i gdyby Polacy mieh więcej 
szczęścia mecz mógłby łatwo zakoń-

będzie p. 
Konarzfcw-

sędzią rin-

11 lub 12 mała w Poznaniu
mecz bokserski z Czechosłowacją

Mecz Poteka—Czechosłowacja odbę-1 Waga musza: Sobkowiak (ze wzgle 
dzie się ostatecznie w Poznaniu w za-' du na tn. ie m«-» nrihndTi» m 
leżności od pogody, w dniu 11 lub 12 
maja, na Stadionie Miejskim. Jak do­
nosi korespondent PAT z Poznania 
PZB chce wystawić do reprezentacji 
mistrzów Polski z tem, że Wirskiego 
w wadze koguciej zastąpi Kozłowski, a 
Chmielewski wystąpi w wadze półcięż­
kiej.

Jak nas informuje kapitan sportowy 
PZB, p. Cendrowski, w pierwszym rzę­
dzie powołany do wystawienia składu, 
o tym projekcie PZB (zarówno jak o 
rozegraniu meczu w Poznaniu) nic mu 
oficjalnie nie wiadomo. Projekt składu 
PZB jest jednak dla niego nie do przy­
jęcia. Zdaniem p. Cendrowskiego skład 
wyglądać powinien następująco:

0 propagandę icKhici alldijhl
Plany specjalna] komisji PZLA

du na to, źe mecz odbędzie się w Po­
znaniu), kogucia: Krzemiński; piórko­
wa Polus: lekka Kajnar (ze względu 
na kontuzję Sipińskiego); półśrednia 
Chmielewski, jeśli będzie mógł zrobić 
wagę, w co należy wątpić; w przeciw­
nym razie — Misiurewicz; średnia Maj 
chrzycki; półciężka Doroba (ewentual 
nie należy wypróbować WrazĆłę); 

ciężka Piłat. Rotholc, który byłby cen 
nem wzmocnieniem drużyny zarówno 
w wadze muszej, jak i koguciej, nie 
trenuje. A źe chce on skończyć Szkolę 
Podoficerską, więc nie powinno mu się 
w tem przeszkadzać, przez namawia- 

. nie do podjęcia treningów.

Komisja propagandowo - organ/za--I pagandowe biegi, a ufundowana przez 
Pol. Zw l.fttakoAtfWvrznPtrO Л- ' rista'V-rU Pay Hwa Тгтхг moorrJn «,л_

Gamaj przepadł
dla Garbarni

Gama] z Podgórza, który zamierzał 
przejść do Garbami, nie uzyskał na

HA ŚWIĘTA
BABY

MAZURKI 
TORTY 

I SŁODYCZE

Składy ligowe
Krakowskie druiyny ligowe dokonu­

ją jeszcze pewnych przesunięć w 
swych składach. A więc Cracovia wy­
stąpi z Dońcem, który zastąpi w obro­
nie kontuzjowanego Lasotę. Na lewem 
skrzydle wystąpi może zamiast Kisie­
lińskiego — Przeorowski.

Garbarnia wzmacnia defenzywę prze 
suwając Pazurka U na miejsce Stan- 
kosza. W ataku będą również zmiany, 
gdyż na lewem skrzydle stanie Polus, 
a na prawym łączniku Skóra.

Wreszcie Wisła wystąpi prawdopo­
dobnie z Pychowskim, który zająć ma 
miejsce Oleksika w obronie.

Polonia wyjeżdża do Pogoni na nie­
dzielny mecz o mistrzostwo Ligi do 
Lwowa w sklad-zie: Ałaszewski; (Kor- 
niejewski); Bulanow, Bańkowski, Odro 
wąż, Szczepaniak, Seichter; Puchniarz, 
Jelski, Łańko, Herisch, Kruk. Jako kie­
rownik drużyny wyjeżdża p. St. Fren­
kiel. (al)

Martyna zwichnął nogę. Na meczu 
z Garbarnia zastąpi go Jesionka.

Smół I Hołota, dwaj gracze Szopie­
nic, zgłosili sie do Śląska. W. G. i D- 
Ligi po uzyskaniu wyczerpującego ma 
terjalu, dotyczącego zgłoszeń obu tych 
graczy, postawił wniosek o zatwier­
dzenie ich przez PZPN dla Śląska.

Matusik bramkarz eksHgowiec dru­
żyny Podgórza po otrzymaniu zwol­
nienia z macierzystego Klubu przeniósł 
się do Zawiercia i podpisał zgłoszenie 
do KS Warty. (al)

Śląsk walczy w dniu 12 maja w piłce 
nożnej aż na trzech frontach. W Ka­
towicach ze Lwowem, w Poznaniu z 
Poznaniem, w Gliwicach na Śląsku Nie­
mieckim, zmierza się team tegoż mia­
sta z wybrańcami Katowic. Podziwiamy 
przedsiębiorczość kapitana Sl. OZPN — 
„typujemy“ jednak na 3 porażki, (hr.) 

Amatorski KS. (Chorzów) gości w 
Wielką Sobotę i pierwsze święto Wiel­
kanocy wiedeńskich sportowców 
„Sportclub“. W drugi dzień świąt 
Austriacy mają grać ze stołeczną Le- 
gją, (hr.)

Zespól benjaminka ligi PZPN, KS 
Śląsk, walczy w nadchodzącą niedzielę 
w Bielsku z tamt. BBKS-em.

Znany sędzia ligowy Borys Mazur 
zmarł w dniu onegdajszym. Pogrzeb 
najlepszego arbitra Zagłębia odbędzie 
się dzisiejszej soboty w Sosnowcu, (hr.)

ZIEMIAŃSKIEJ

cyjna Pol. Zw. Lekkoatletycznego o- 
pracowala ostatnio obszerny plan, ma­
jący na celu propagandę rozwoju spor 
tu lekkoatletycznego wszerz.

W dziedzinie szkolenia zorganizowa 
ne zostana przy pomocy PUWF kursy 
instruktorskie w 10-ciu okręgach w 
okresie od 6A5 maja, zaś w Poznaniu 
i w Warszawie, jako w najsilniejszych 
ośrodkach, odbędą się kursy wyszkala 
jące. Dla kobiecej lekkoatletyki pro­
jektowane Jest urządzenie kursu cen­
tralnego w Warszawie w dniach od 11 
czerwca do 1 łipca.

Komisja dążyć będzie do tego, aże­
by w przyszłości w każdym klubie > 
byt choć jeden »instruktor, rekrutują­
cy się najlepiej z szeregów star­
szych zawodników.

I W dziedzinie propagandy lekkiej 
atletyki, komisja chce doprowadzić do 
tego, by w każdem mieście, toczą cem 
conajimniej 25 tys. mieszkańców, były 
kluby łekkoałJetyczne. zaś w roku 
przyszłym dążyć będzie by kluby łełk- 
koatletyczine znajdowały się w miej­
scowościach, Uczących więcej, niż 10 
tys. m eszkańców. Wydano także za­
rządzenia odnośnie opieki lekarskiej 
i opieki nad treningami, wyznaczając 
w okręgach specjalnych referentów 
treningowych.

■Jeśli chodzi o zawady propagando­
we. to w dniu 3 maja, zamiast jednego 
Narodowego Biegu Naprzełaj odby­
wać się będą w każdym okręgu pro-

redakcję Raz Dwa Trzy nagroda wę-j 
drowoa, rozgrywana będzie w War-' 
szawie.

Nadto projektowane jest urządzenie 
w dniach 29 — 30 maja propagando­
wych „dni lekkiej atletyki“, podczas 
których w każdym najmniejszym o- 
środku mają być urządzane zawody 
dla stowarzyszonych i niestowarzyszo 
nych zawodników pod hasłem „szukaj 
my ojimpijczyków'“.

Wydano również zalecenie do klu­
bów by każdy urządzał przynajmniej 
raz w roku zawody propagandowe.

Po ukończeniu sezonu zapytamy 
PZLA. co z tych pięknych projektów 
papierowych zostało wykonane i jak.

czyć się remisem.
Wyniki techniczne brzmiaty: Waga 

musza: Kwiatkowski (Pom.) wygrał- 
nieznacznie na punkty z Husem. W. 
kogucia: Krzemiński (Pom.) wygrał w 
11 rundzie przez k. o. z Ścliarmaeffe­
rent. Waga piórkowa: Słaby fizycz­
nie Kowalski uległ na punkty 
wanentu AekermanowŁ.

Waga lekka: Wiecki (Pom.) 
przeciwnika bardzo dobrego 
który też wysoko wygrał na punkty.

(Waga półśrednia: Wyrównaną 
kę stoczyli Bies (Pom.) i Rietttan 
sztyn). to też wynik remisowy 
Wiczność przyjęła oklaskami.

Waga średnia: Zaremba (Pom.) 
małnle został wypunktowany przez 
Kossa (Elbląg).

Waga półciężka: Po bardzo zaciętej 
walce Borowski (Król.) zdołał lekko 
wypunktować Weznera (Pom.).

Waga ciężka: Kuchnowski (Pom.) 
przegrał przez k. o. w II rundzie ze 
starym, rutynowanym Mullerem.

Następny mecz Pomorze — Króle­
wiec odbędzie się prawdopodobnie w 
Grudziądzu.

Automobilista warszawski p. Jerzy 
Nowak, który startując w rajdzie do 
Monte Carlo zajął jedenaste miejsce, 
weźmie obecnie udział w raidzic do 
Marokka, w którym startuje około 30 
wozów. Etap z Warszawy jest naj­
dłuższy. Prowadzi on przez Pragę, 

> Strasburg, Bordeaux. Gibraltar (około 
14 tys. kim., które trzeba przebyć w 
74 godz.). a w Afryce przez Tanger, 
Meknes, Marahesz, Agadir i Casablan­
ce (trasa 2200 klin. — musi być prze­
byta w 80 godzin). W Tangerze roze­
grany będzie ponadto wyścig górski, 
a w Meknesie próba zrywów i hamuita 
ców.

NIEMILE ECHA NIEPOTRZEBNEJ 
PORAŻKI

Prasa wschodnio - pruska roztrąbila 
zwycięstwo swych pięściarzy nad re-

rutyno-

miał za 
Klossa,

wał 
(Ol- 
pu-

mini

Prezes POZB dziękuje ■■■
Poznań 8 kwietnia 1935 r. 

SZANOWNY.PANIE REDAKTORZE!
Ponieważ przy wczorajszej wspólnej kolacji 

jako ostatnim punkcie programu Indywludual- 
nych mistrzostw Polski w boksie, w przemó­
wieniu swojem bardzo krótkicm, ze względu 
na wyjazd przedstawiciela P.U.W.F. I P. W. 
I niektórych Okręgów i zrozumiały stąd poś­
piech, nie bytem w stanic wypowiedzieć 
wszystkiego co zamierzałem, pragnąłbym 
przeto przez ogłoszenie treści niniejszego listu 
spełnić swój obowiązek kierownika zespołu 
organizującego mistrzostwa, uzupełniając w 
ten sposób swoje przemówienie.

Pragnąłbym więc wyrazić podziękowanie 
przedstawicielom Władz Państwowych a spec­
jalnie P.U.W.P. i P.W. za tak żywe zaintere­
sowanie się zagadnieniami sportu pięściarskie­
go | sameml mistrzostwami oraz okazywanie 
poparcia imprezie tak trudnej pod względem 
organizacyjnym.

JcśU już mówię o trudnej organizacyjnie Im-

9.VI mecz pań
Berlin-Łórfż

ŁÓDŹ, 12.4. (Tel. wl.). Sprawa mię­
dzynarodowego meczu lekkoatletycz­
nego pań Berlin — Łódź, znajduje się. 
na najlepszej drodze do realizacji. Ja prezentacją Pomorza do rozmiarów nie 
ko termin spotkania uzgodniono datę J bywałego sukcesu. Z całości ogromnie 
9 czerwca. ‘ ' ..................... .....

Cracovia 
się okazuje, 
mistrzostwo 
nttr., a nie 5^000 mtr., tak że czas FLal­
ki — 19 min. był wcałe dobry. Zwłasz 
cza. że warunki atmosferyczne były 
totalne.

Poznań bedzie widownią ogólnopol­
skich zawodów lekkoatletycznych po­
łączonych z dorocznym biegiem na­
przełaj.

Zarząd PZLA zezwolił na udział w 
tych zawodach członkom drużyny olim 
pijskioj będą oni mogli stawić się na 
obóz w CIWF nie 24 bni., lecz 38 bm.

Lekkoatleci Poznania walczyć będą 
w czerwcu z Wrocławiem, a we wrze­
śniu w Warszawie.

Reprezentacja piłkarska Poznania po 
konała w meczu treningowym, prowa­
dzonym przez p. Stalińskiego Warte 
w stosunku 1K). Bramkę dla reprezen­
tacji zdobył Mikołajewski, Warta wy­
stąpiła z rezerwami.

Kryszmalskl (Śląsk), mistrz Polski
. .«.c, ,„w.„™yvn "agi półciężkiej w zapaśnictwie, zo-
z góry dziękując za spełnienie mej prośby stał wstawiony do reprezentacji na 

mistrzostwa Europy do Kopenhagi wo 
bec choroby Gwoździa. Reprezentacja ____
Polski wyjeżdża 17 kwietnia, (al) 1 irwaią^

prezie, a jednak przeprowadzonej bez więk­
szych niedociągnięć, chciałbym w dalszym 
ciągu podziękować jaknajserdccznlej Kierow­
nikowi wydziału sportowego PZB oraz moim 
najbliższym współpracownikom z Zarządu 
Poznańskiego O.Z.B., którzy tworzą zespół 
zżyty i zgrany w pracy.

Pozwalam sobie wymienić ich nazwiska, 
aby o tych pracownikach bez rozgłosu, do­
wiedział się szeroki ogół społeczeństwa spor­
towego i należycie ich ocenił. Są to więc 
PP. Bielewicz, Budźbon, Derda K., Kłosowski, 
Łukaszewski, Radomski, Suszczyński, dr. 
Schulz. Urbaniak i Za płatka.

Tylko przy pomocy takich ludzi mogliśmy j 
uzyskać rezultat, który cyfrowo wyraża się ] 
w zdobyciu siedmiu tytułów mistrzów Polski [ 
na osiem możliwych.

pozostaje z szaconldem 
por. ŁAPIŃSKI 

Preaea P.O.Z.B.

<
rehabültule Flałkę. Jak 
trasa biegu naprzełaj o 
KOŹLA wynosiła 5860

niezadowolony jest Konsulat Generał« 
ny R. P. w Królewcu, (gl)

WROCŁAW JAKO— ŚLĄSK
Reprezentacja śląska niemieckiego 

na mecze z Poznaniem i Łodzią skła­
dać się będzie wyłącznie z graczy 
Wrocławia. A najlepsze zespoły tej 
dzielnicy znajdują się w Gliwicach i 
Bytomiu, (gl)

Wyścig Katowice-Gdynla?
Śląski Związek Cyklistów otrzymał 

od pewnego wydawnictwa 5.000 zł. 
subwencji na zorganizowanie wielkie­
go wieloetapowego wyścigu. ŚJ. Zw. 
Cyklistów nosi się z zamiarem zorza 
nizowania wyścigu Katow'ce — Gdy­
nia, boi się jednak, źe wyścig ten ko­
lidować będzie z wyścigiem do mo­
rza. Ślązacy zwróci# się do PZTK. o 
uzgodnienie stanowiska. PZTK. zapro­
ponował połączenie proponowanej 
przez nich imprezy z wyścigiem do 
morza w ten sposób, że Ślązacy swó.i 
wyścig skierują do Warszawy, a stąd 
pójdzie on daJej szłaklem wyścigu do 
morza. Peftralctacije w tei sprawie
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PZLA wierzy w obóz na Bielanach Kajakowcy też myślą o Igrzyskach
bieżne zgłoszenia. Petkiewlcz trenerem dystansowców Pierwsza treningi z Austriakiem Rabe w Krakowie

Sygnał do startu przygotowań o. 
Iimpij6kich pierwszy daje Polski 
Związek Lekkoatletyczny. Zaraz po 
.Wielkiej Nocy otwiera swe bramy 
obóz na Bielanach.

Ma on zresztą znaczenie nietylko 
dla lekkoatletów, ale i dla ogółu 
sportu. Da nam bowiem przed­
smak tego, jakim autorytetem cie­
szyć się będzie tytuł „olimpijczyk", 
j czy dla jego otrzymania i wywią­
zania się z nakładanych przezeń o- 
bowiązków, zawodnicy gotowi bę­
dą pokonać wszelkie przeszkody.

Nastroje w PZLA są na ten te. 
mat optymistyczne. Termin zam­
knięcia zgłoszeń do obozu mija 15 
kwietnia, a już sypią się gęsto. Na­
turalnie powstają też i liczne trud­
ności (wojsko, posady), które zwią 
zek stara się przełamać, za pośred­
nictwem własnych interwcncyj czy 
też wpływów protektorów PUWF 
i P. K. Ol.

W tej chwili pewne jest, że z 
..olimpijczyków“ nie będzie w o- 
bozie, choć będzie podlegał rygo­
rom olimpijskim w całej rozciągło-; 
ści Janusz Kusociński. Najlepszy 
biegacz Polski stosuje bowiem spe­
cjalne metody treningu, zarówno 
ze względu na swą wyjątkową kia 
sę biegacza, jak i nieświetny stan 
chorej nogi, z którą trzeba się ob­
chodzić jak z jajkiem.

Wyłania się teraz pytanie, co się 
stanie z olimpijczykiem, który do 
obozu nie będzie mógł przyjechać.

Będzie to przecież w pewnym stop i rytetem, zna Finlandję, zna Ame. 
niu naruszeniem zobowiązań. Otóż | rykę, całą Europę, może więc być 

cenną siłą.
W stosunku do pań PZLA jest o 

tyle w szczęśliwszem usposobieniu, że nie potrzebuje kwalifikować ich 
na zasadzie wyników zeszłorocz­
nych, ale może czekać na pierwsze 
rezultaty ze stadjonów. To też na­
zwiska 15 zawodniczek, które obok 
4 „olimpijek“ wezmą udział w I 
obozie, ustalone zostaną dopiero później.

Z.P.Z.5. Kooptuje 
trzech członków 

zarządu
Związek Polskich Związków Sporto 

w-yetł zatwierdził na środowem zebra­
niu (10-IV) projekt reorganizacji spor­
tu polskiego, przedstawiony przez pik. 
Glabrsza.

Projekt ten postanowiono przedsta­
wić Państwowemu Urzędowi WF, ja­
jko podstawę do jego zaleceń w stośun 
ku do poszczególnych związków spor 
«owych.

Na zebraniu tern zarząd ZPZS po sta 
nowit dokooptować do swego grona: 
inż. Kuchara, dr. Szatkowskiego i red. 
Jerzego Grabowskiego.

Polski Komitet Olimpilski ustalił w 
dniu wczorajszym, że 26 maja odbę­
dzie sic ślubowanie wszystkich spor­
towców polskich, włączonych do dru 
iyn olimpijskich. Ślubowanie składać 
będą zawodnicy w ośrodkach, w któ­
rych stale przebywają. P. K. Olimpij­
ski wyznaczy więc w najbliższych 
duch osoby, które w poszczególnych 
(środkach przyimą Ślubowanie .Olim­
pijczyków". Akty ślubowana odbędą 
się w następujących miejscowościach: 
Warszawa, Poznań, Kraków, Katowi­
ce. Lwów, Łódź. Zakopane, Bydgoszcz, 
Kalisz, Wilno i Białystok.

Polski Kom. Olimpijski ustalił jedno 
cześnie preliminarz budżetowy na 0- 
rnipjadę. Budżet obraca się 
cach 30.000 zl.

Walny zjazd Dziennikarzy 
wych R. P. odbędzie się 18 i 
ca b. r. w Wilnie. Program 
wycieczkę do Trok. Uroczyste otwar 
cie obrad odbędzie się przy udziale 
przedstawicieli władz rządowych i ko 
munałnych.

Depesze gratulacyjne do Wajsówny 
wysłał zarząd Z. Z. oraz PJCO1. z oka 
zji zdobycia wielkiej honorowej na­
grody sportowej.

jeśli przyczyny absencji będą dosta 1 
tecznie umotywowane, nie grozi 
mu żadna represja.Lekka atletyka ma jak wiadomo 
14 „olimpijczyków“. Czy cyfra ta 
może się zmienić? Tak, ale do te­
go jest potrzebna zgoda P. K. OL, 
gdyż powiększenie obozu związane 
jest z powiększeniem wydatków, a 
na to PZLA pieniędzy nie ma. — 
Zmiany wewnętrzne w obozie, a- 
wans z grupy zastępców do grupy 
uświęconej przysięgą i degradacja 
podlega natomiast kompetencjom 
kierownika grupy olimpijskiej, wi­
ceprezesa PZLA — p. Szlachciaka.

Olimpijczycy nie będą mieli też 
w przyszłości zupełnej swobody 
startu. Plany ich będą musiały się 
naginać do nakreślonego programu 
przygotowań. Ich życie sportowe 
będzie jednem słowem podlegało 
stałej i czujnej kontroli Związku.

Trenerem obozu jest i będzie An. 
toni Cejzik. Przy tej sposobności 
chcielibyśmy jeszcze raz zazna­
czyć, że jest on trenerem doskona­
łym. Jego olbrzymia wiedza, odda­
nie się z zapałem pracy, ciągłe do­
skonalenie dzięki studjowanlu lite­
ratury zagranicznej i nawiązywa­
nie kontaktów z autorytetami lek­
kiej atletyki sprawiają nadto, że z 
każdym dniem jest lepszy. A bogate 
wyniki dotychczasowe mówią już 
wymownie o jego klasie. Nie po­
winien więc mieć nam p. Cejzik za 
złe, jeśli stwierdzimy, że w niektó­
rych dziedzinach, dla niektórych 
zawodników ekstraklasy, mógłby 
ktoś z wielkich autorytetów zagra­
nicznych być bardziej wymarzonym 
nauczycielem.

Np. sprinty. To też PZLA jeśli 
fundusze się znajdą, chce spro- ' 
wadzić trenera do biegów szyb­
kich, prawdopodobnie Niemca. Nie 
z myślą o Olimpiadzie nawet, ale 
o dalszej przyszłości.

PZL chce tytułem próby zaan­
gażować na trenera długich i śred- 
nich dystansów Petkiewicza. Jest on i 
bądź co bądź w tej sprawie auto-

Kraków, 10 kwietnia.
Wzburzone fale Wisły płyną 

szerokiem korytem. Po wiosen­
nych deszczach rzeka wezbrała i 
rwie szybko naipnzód. Termometr 
wskazuje jakieś dziesięć stopni cie 
pła. Przy zimnym wietrze, waran 
ki te wcale nie zachęcają do prze 
jażdżki kajakiem.

Nad brzegiem rzeki stoją jednak 
grupki ludzi i przyglądają się kil­
ku dziesiątkom barwnych postaci,

w grani-

Sporto- 
19 czerw 
obejmuje

p. płk. Wł. Osmólsbl

W czwartek przedpołudniem odbył 
się w Warszawie pogrzeb pfk. dr. Wla 
dlyslawa Osmólskiego, zasłużonego 
•działacza na polu krzewienia kultury 
fizycznej w Polsce.

W uroczystościach pogrzebowych 
wzięła udział rodzina zmarłego, wóce- 

‘nrinister Opieki Społecznej, dr. E. Pie­
strzyński, szef dep. zdrowia w 
MSWojsk — gen. dr. St Rouppert, 
szef sztabu głównego — gen. Gąsio- 
Towski, gen. KoNątai-Srzedwcki b. mi 
nister gen. dr. Hubicki, dyr. PUWF.

1 — pik. Kiliński, dyrektor CIWF 
I — pik. dr. Gtfew cz, liczni oficerowie, 
| profesorowie Uniw. Warsz., członko­
wie rady naukowej WF, przedstawi­
ciele zarządu Ligi Morskiej, członko­
wie zarządów ZZ i Komitetu Olimpij­
skiego z .pik, GHabiszem na czele, 
przedstawić ele Zw. Dziennikarzy 
Sportowych, delegacje związków i klu 
bów sportowych, wychowankowie b. 
Centralnej Szkoły Gimnastyki i Spor­
tów w Poznaniu, wychowankowie 
b. Centralnej Szkoły Gimnastyki i 
Sportów w Poznam.u, wychowankowie 
CfWF, przyjaciele i koledzy Zmarłe­
go.

Na cmentarzu nad tnrmną przemó­
wił imieniem władz wojskowych gen. 
Kołłątaj - Srzedmcki, płk. dr. Gile- 
wicz — imienem rady naukowej, 
PUWF i CIWF. oraz wydawnictwa 
Wychowanie Fi:z„ prof. Handełsman 
■m. Uniwersytetu Warszawskiego; 
przedstawiciel Lgi Morskiej; dr. Or­
łowicz im. Zw. Pd. Zw. Sportowych 
i Poi. Komitetu Olimpijskiego, przypo- 

, miłiając obecnym, że Zmarły na l 
Kongresie Sportowych w Polsce po­
wiedział w pięknych stówach o zada- 

1 niach polskiego sportu: „sport polski 
pracował i bedzie pracować dla dobra 
Państwa i dla szczęścia społeczeń­
stwa“. Wreszcie w imieniu Zw. Dz en 
nikarzy Sportowych i prasy polskiej 
przemówił red. W. Junosza-Dąbrow- 
ski, który podniósł, że Zmarły pozo 
stanie nazawsze wzorem dla wszyst­
kich łudzi, pi-szących o sporcie.

Po przemówieniach chór odśpiewał 
żałobne pieśni.

których czółenka pomykają chyżo 
po wezbranej fali.

Ludziska ^atrzą zdziwieni. Ja­
kiś starszy pan kiwa z politowa­
niem głową, uśmiecha sie porozu­
miewawczo do swego towarzysza, 
i stuknąwszy palcem w czoło ry­
suje na niem kółeczko.

Ale ludzie stojący tuż obok, są 
widocznie innego zdania. Wykrzy 
kują przez wielką tubę w stronę 
przejeżdżających lodzi, dają znaki 
i sygnały.

To „sztab“ naszej armji kajako­
wej, której siedemdziesięciu wy­
brańców rozpoczyna właśnie kurs 
trenerski. Z ramienia Związku znaj 
duja się na brzegu po. inż. Rżąca 
i dr. Luster. Dowiadujemy się a 
pierwszego źródła wiadomości o 
kampanii wiosennej i przygotowa­
niach przedolimpijskich.

W chwili obecnej rozpoczyna 
sie kurs z udziałem zawodników i 
kandydatów na instruktorów. Obe 
siały go wszystkie ośrodki. Jedy­
ne Śląsk zawiódł ilościowo. Kurs 
■miał prowadzić trener niemieckiej 
drużyny olimpijskiej Arndt, który 
jednak zawiódł. Wobec tego za­
kontraktowano Austriaka Rabego.

Po kursie przyjdzie kolej na za­
wody. Wyścig na Dunajcu, mi­
strzostwa w Poznaniu i mistrzo­
stwa Niemiec w Soppotach. Wy­
niki tych imi^rez zadecydują o na- 

?v.m udziale na Olimpiadzie.
— A czy panowie robią już 

kieś przygotowania?
— Narazie zgłosiliśmy nasz

dział do Międzynarodowej Fede­
racji Kajakowej. Nie należy tego 
jednak mieszać ze zgłoszeniem do 
Olimpjsdy. Zgłoszenie do Igrzysk 
musi być skierowane do Komitetu 
Olimpijskiego, a na to musimy 
mieć zgodę P. K. Ol. Będziemy 
się o to starali gdy poznamy na­
sze wyniki. Tymczasem czynimy 
przygotowania. Okręg Krakowski 
zawiązał komitet wewnętrzny, któ 
ry zajmie się zbiórką funduszów. 
Mogłoby bowiem w ostatniej chwi 
Ii zabraknąć dla nas pieniędzy, a

wówczas nie będziemy bez środ­
ków.

Nazajutrz jesteśmy znów na tre 
ningu. Tym razem wszystko sku­
pia sie wokół jednego kajaka, 
gdzie usadowił się p. Rabę, przy­
były wczoraj z Wiednia. Austriak 
wykłada poszczególne fazy trenin 
gu, mówi o metodach, stylu, sprze 
cie i L d.

Zapytany przez na®, opowiada 0 
swej pozycji. Jest kapitanem Zwią 
zku Austriackiego. On to pierwszy 
rzucił myśl stworzenia slalomu ka 
jakowego.

O zawodnikach naszych nie mo­
że jeszcze wiele powiedzieć. Każ­
dego z nich widział zaledwie jed­
ną minutę przy pracy. Chwilowo 
zauważył braki stylowe i technicz 
ne, przy równocześnie dużej ambi­
cji. Myśli więc że da się dużo это 
bić.

— Czy mamy Jechać na Olimpia 
dę — pytamy.

— Absolutnie tak Do tego cza­
su da się jeszcze bardzo dużo это- 
bić. A takiej okazji iak Olimpjada 
nie można omiiać. Po ukończeniu 
kwrsu powiem ieszcze o możliwoś­
ciach i szansach. (rg.)

ja-
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Zakopane „prostuje błędy“ Krakowa
50-tiu ol mpiiczyków-narciarzy proponuje prezes okr. podhalańskiego
Bezstronna ocena własnych sił 

jest zawsze rzeczą bardzo trudną. 
Jak trudną, wykazało to ostatnio 
wyznaczanie olimpijczyków. Gdy 
P. K. Ol„ kierując się objektywne- 
•mi kryteriami, może nawet nie zu­
pełnie slusznemi, może zbyt łagod- 
nemi lub ■zlbyt surowemi. ale nape- 
wno objektywnemi. ustalił kontyn­
genty olimpijskie, wszystkie związ- 
zki bez wyjątku urnały się za po­
krzywdzone. Poddały sięP. K. Ol. 
bodaj tylko wioślarze, szermierze, 
którzy jednak też postawili swoje 
.«ale“ i narciarze.

Kraków, siedziba PZN.. rozsze­
rzył kontyngent tylko nieznacznie, 
wyznaczył zawodników, których 
praw do tytułu olimpijczyków nikt 
nie kwestionuje. Naturalnie i tu by 
ły pewne cienie.

Lwowska Liga okręgowa 
wcześniej, niż zwykle, rozpoczęła sezon 

Lwowska Liga Okręgowa ruszyła, Ubytek Kruschego, niewątpliwie od- 
tib, niedzieli ze startu. W przeciwień-1 bfje się na drużynie Lecliji. Odmlo-
stwie do lat ubiegłych wyznaczono 
•termin rozpoczęcia mistrzostw na po­
czątek kwietnia tak. by ukończyć je w 
Jjpcu. .

W tegorocznych mistrzostwach lagi 
okręgowej walczy ostatecznie 10 dru­
żyn.

O szansach trudno jest obecnie coś 
konkretnego powiedzieć. Sądząc z for 
my seszłorocznej j biorąc pod uwagę 
stan jakościowy, przyznajemy pierw­
sze miejsce Czarnym. Skład Czarnych 
nie ulegnie zasadniczo wielkim zmia­
nom. Zarówno trójka obronna, bez­
sprzecznie najlepsza część drużyny, 
jak I pomoc, grać ‘będzie w składzie 
niezmienionym. Pewne przegrupowa­
nia przewidziane są natomiast w napa 
dzie. Kierownictwo sekcji obiecuje so­
bie wiele po wzmocnieniu tej linii 
przez Migasa, zwolnionego już przez 
Cracorię, niepotwierdzonego nato­
miast jeszcze przez PZPN. ,

Wielką niewiadomą Jest Hasmonea. 
Drużyna żydowska przygotowuje się 
do mistrzostw bardzo solidnie, a znaj­
duje się w przeciwieństwie do pozo­
stałych drużyn, w szczęśliwean potoże 
nim, gdyż rozpoczyna pierwsze roz­
grywki, dopiero po powrocie piłkar­
skiej reprezentacji z Makabjady. To 
też 1 czy na osiągnięcie pełnej formy 
już w pierwszych mistrzowskich spot­
kaniach. Linja obrony została wzmóc 
niona przez Samsona (Hasmonea — 
Równe), a kierownictwo napadu obej­
mie Sawicki. Trening drużynowy ob­
jął p. Szabakiewicz, b. gracz Pogoni. 
Przed rozpoczęciem mistrzostw Has­
monea projektuje rozegranie kilku po­
ważniejszych meczów trenngowych.

Wiete na wartości straciła Ukraina. 
Spowodu masowej dyskwalifikacji gra 
czy przez L. O. Z. P. N. (pięciu czoło­
wych piłkarzy). Ukraina znalazła się 
w sytuacji dosyć przykrej, niemniej 
jednak jest naogó? dobrej myśli j li­
czy wiele na ambicję zupełnie odmło­
dzonego zespołu. _

dzona już w roku wb„ słaba technicz­
nie, jednakowoż o dobrej kondycji fi­
zycznej, będzie zespołem twardym, 
który sam się może nie wybjje, ale 
napewno niejednemu zagrodzi drogę 
xu wyżynom.

Pogoń M> może zająć miejsce wca­
le zaszczytne. Rezerwa Pogoni w zu­
pełności odmłodzona reprezentuje do­
skonały materiał, ‘który pod kierowni­
ctwem Molnara powinien odegrać w 
mistrzostwach niepoślednią rolę.

Drugi Sokół jest drużyną najsłab­
szą. Sokoli przedstawiają typ druży­
ny zupełnie przeciętnej, grającej nie- 
równom ernie. W mistrzostwach ze­
szłorocznych, zajądi jedno z ostatnich 
miejsc.

Osobną grupę tworzą khdjy prowin­
cjonalne. Na pierwszy plan wybija się 
tutaj Resovia — wicemistrz okręgu. 
Klub rzeszowski, mimo utraty Kłuza 
(obeonie Pogoń) i Batora (na rzecz 
Gartwiri) reprezentuje nadał dobrą 
klasę. Jest to zespól pozbawiony sla 
bych punktów, doskonale wyszkolony 
technicznie, wzorowany na dobrej 
szkodę krakowskiej.

W razie potwierdzenia przez PZPN. 
Resovia zostanie wzmocniona dwoma 
Ślązakami, a to Sm alkiem (Ruch) i 
Skowronem (Naprzód), oraz Rebeul- 
gauerem (Tarnovia).

Przemyska Pokntja w ciągtn ostat­
nich dwóch iat nie zdołała us®bSiaó- 
wać formy na wyżynie dawnych do­
brych Jat. Drużyna przemyska ma me 
cze, w których poziom i sposób gry 
nie pozostawia wiele do życzenia, w 
innych zaś całkowicie zawodzi. Skład 
Polonii nie został dotąd ujawniony. 
Benjaminek Lig», harcerski Czuwaj z 
miejsca wystąpił z rewelacją, bjjąc 
Lechję. Jak wyglądać będzie dalsza 
linja rozwojowa — < ‘...i ---- ’
nas dopiero przyszłość.

A wiec zbyt optymistyczna oce­
na możliwości biegowych, w zjaz­
dach, powoływanie się na przy­
kład występu Marusarza i Czecha 
w Szwajcarji, fktóry, zdaniem oa- 
szem. powinien był upoważnić tyl­
ko do intensywnej nauki, a nie do 
egzaminu... olimpijskiego. W grapie 
zjazdowej zresztą popełnił PZN je­
dyny ratżący błąd w zestawieniu 
grupy, zaliczając do niej Jabłoń­
skiego. od którego w Zakopanem 
jest wielu lepszych, bardziej uta­
lentowanych i rokujących większe 
nadzieje na przyszłość.

Że stanowisko PZN, przyjęte z 
uznaniem przez opinję sportową, 
nie spotkało się z aplauzem sfer 
narciarskich, świadczy o tern wy­
wiad, udzielony przez p. Wagnera, 
prezesa IV Okręgu podhalańskiego. 
Dobremu Wieczorowi i naszemu 
współpracownikowi zakopiańskie­
mu. P. Wagner reprezentuje okrąg 
który sportowo jest Identyczny z 
PZN. zdaniem jego nre może wiec 
być pominięte ani przez PZN, ani 
przez opinję.

Program przygotowań p. Wag­
nera jest takt jak PZN. A więc do­
żywianie. trenerzy zagraniczni do 
skoków i zjazdów, wywiezienie za 
wodników zdała od tej „Sodo­
my“, jaką w pełnym sezonie jest 
Zakopane dla sportowców. Wczes 
ny wyjazd do Garmisch. Nie są is­
totne drobne różnice w terminach 
i kolejności przygotowań.

Potem jednak wyłania się bar­
dzo poważna rozbieżność zdań, 
świadcząca, że narciarstwu sporto 
wemu daleko do obiektywizm«. 
Przedewszystkiem grupa olimpij­
czyków ma obejmować aż 50 za-

wodników, przytem pod tym 
względem p. Wagner jest bardziej 
obiektywny od PZN. Zdaniem 
Zakopanego biegacze specjaliści 
nie mają poco jechać aa Olimpia­
dę. Przygotowania i treningi mają 
coprawda skurczyć gromadę na­
szych olimpijczyków do 20 zawod­
ników. ale i ta cyfra przypomina 
żywo słynna „32“ hokeja1.

Dalsize projekty Zakopanego po­
tykają się już o logikę, może na 
wet o brak fachowości i znajomo­
ści programu olimpijskiego. A więc 
Okiręg Podhalański chce zrezygno­
wać z biegów, ale forsuje sztafetę, 
żądając przeprowadzenia treningu 
11—13 zawodników, przyczem 
brak Czecha. Marusarza. Orle wi­
eża. Górskiego.

Czy doprawdy istnieje tak wiel­
ka różnica między 10 kim. i 18 kim. 
Czy naprawdę zawodnicy, którzy 
nie maja żadnych szans na „18“, 
mogą być dobrzy na 10 kim.. Czy 
jest do pomyślenia, aby W3osL 
Czesi. Niemcy. Austriacy przygo­
towani do „langlaufu", ustępowali 
naszym zawodnikom w sztafecie 
4 x 10 kim. dlatego tylko, że Pola­
cy przeszli specjalną zaprawę 
sprint erską.

Taki sam przerost liczbowy wy­
kazują inne grupy: kombinatorów 
(2—13 zawodników, alpejska' 14— 
18 zawodników, (przyczem niektó­
rzy „wybrani“ już wogóle nie star­
tują — przykład Tujpalskiego i 
Adamowskięgo jest zaraźliwy); 
skoczków 3—9 zawodników, nie 
licząc Marusarza, i Czecha.

Lista olinwslka PZN jest skru­
pulatnie odważona. Można jej za- 
nzucić zbyt optymistyczna ocenę

szans w ■pOOTCzeKólnych dyscypl1- 
nach Ais zawodnicy wyznaczeni 
przez PZN, z jednym wyjątkiem, 
są Istotnie w tych dyscyplinach 
najlepsi, albo też robią postępy, 
które uprawniają do nadziei, że 
będą w roku (przyszłym równi naj­
lepszym.

Skład olimpijski podokręRU pod­
halańskiego dyskontuje natomiast 
nietylko realne wartości, ale 1 
wszystkie pobożne życzenia i na­
dzieje klubów i Związku. Olimpia­
da i podejście do niej P. K. Ol., nie 
zasługuje na takie potraktowanie.

Związek Podhalański podał się 
do dymisji z innych powodów. Zda 
je się jednak, że projekt p. Wagne­
ra jest dostatecznym powodem do 
przyjęcia tej dymisji przez PZN.

<«r.)
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Legia — Atl England

Plan gier, podczas Świątecznego 
meczu Legja — Ali England Ciub, za­
czyna się już krystalizować. Tak więc 
w sobotę dnia b. m. o godz. 15-ej grać 
będą w singlu Tłoczyński i Tarlowski. 
W niedzielę o g. 15.30 w singlu Hebda 
i Tłoczyński. W poniedziałek o godz. 
15-ej w singlu Hebda i Tarlowski, oraz 
w dublu Hebda — Tłoczyński.

Przeciwnicy Polaków zostaną ustalę-' 
ni po przyjeździe Anglików i konferen­
cji z ich kapitanem Avory.

O ile Anglicy wyrażą chęć pozosta­
nia jeszcze we wtorek — to w dnia 
tym odbędzie się dalszy ciąg meczu.

*
P.Z.L.T. zatwierdził dotychczas na­

stępujące terminy turniejów otwartych: 
kwiecień 29 — 5 maj — Mistrzostwo 
Warszawy (organizuje WLTK). Mai 
26 — 30 Mistrzostwo Małopolski w Kra 
kowie (Cracovia). 30 maj — 2 czerwiec 
Mistrzostwa Chorzowa w Chorzowie 
(Stadion). Czerwiec 8—10 Mistrzo­
stwo Torunia w Toruniu (TKLT). Czer 
wiec 10 — 16 Narodowe Mistrzostwa 
Polski w Warszawie (WLTK). Czer­
wiec 28 — 30 Mistrzostwa Radomia w 
Radomiu (RLTK). Lipiec 5 — 7 Mi­
strzostwa Łomży w Łomży (Legion). 
Lipiec 5 — 7 Mistrzostwa Inowrocła­
wia w Inowrocławiu (IKLT). Sierpień 
1 — 4 Mistrzostwa Zachodniego Zagłę­
bia Naftowego w Jaśle (Czarni). Sier­
pień 19 — 26 Międzynarodowe Mi­
strzostwa Polski w Warszawie (Legia).

Hines i Culley, gracze amerykańscy, 
nie przyjadą jednak na mistrzostwa 
Warszawy, gdyż organizujący je 
W.L.T.K. doszedł do przekonania, że 
sprowadzenie tych graczy będzie zbyt 
kosztowne.

Jędrzejowska prawdopodobnie weź­
mie udział w meczu tenisowym Polska 
— Węgry w Katowicach 14 — 16 ma­
ja. W ten sposób PZLT. pragnie nadać 
większą atrakcyjność tej imprezie a 
to dlatego, iż spotkanie odbędzie się w 
dnie powszednie. Udział Jędrzejowskiej 
jest uzależniony oczywiście od zgody. 
Węgrów i przysłania przeciwniczki.

Tarlowski weźmie udział w mistrzo­
stwach Warszawy.

Sport w marynarce wojennej
Mistrzostwa w boksie i atletyce

Mistrzostwa Marynarki Wojennej w boksie, 
zapaśnlctwle I podnoszeniu ciężarów — na r. 
1935-ty były wspaniałą rewję tężyzny fizycz­
nej wśród naszych zuchów z Floty i wielkim 
sukcesem kierownictwa wychowania flz. Flo­
ty, które przeprowadziło zawody doskonale 
pod każdym względem.

Zawody rozegrano na nowonabytym przepi­
sowym (6x6) ringu w sali gimnastycznej Wz,r. 
Woj. na Oksywiu. Stanędo do nich okoto 
100-tu marynarzy z Floty i Flotylli Pińskiej, 
a wśród znanych pięściarzy widzieliśmy m. in- 
ncml Pasturczaka (b. mistrza Warszawy — 
Potonja). Ożarka (b. mistrza Warszawy — 
YMCA), Kozakowa, Węgrowskiego i t. d.

PÓŁFINAŁY. Waga piórkowa: Szczepański 
(Flota) wygrywa z Wiśniewskim (Flotylla) 
przez k. o. w 2 rundzie, waga lekka: Racki 
(Flota) wygrywa przez dyskwalllflkację z ma­
jącym przewagę Raspą, Fuksa (Flotylla) wy­
grywa na punkty z b. mistrzem Floty Kra- 
marzewskim (Flotylla), Gołębiowski (Flota) 
z Kępa (Flotylla) przez teehn. k. o. w 1-ej 
rundzie i Dąbrowski (Flota) zremisował z 
Czerwińskim (Flota), waga półciężka: Koza­
ków (Flota) zwycięża Szemakowicza (Flotyl­
la) przez k. o. w 2 rundzie.

FINAŁY: w. piórkowa Pasturezak wygrał z 
dobrym technicznie Adamczykiem (Flotylla) 
przez k. o. w 2-ej rundzie.

Waga lekka: Kazlmlctrzak (Flotylla) wygry 
wa po b. ładnej walce z Chmielewskim (Flo­
ta).

Waga pótśrednla: Fuksa (Flota) wygrywa 
na punkty a Gołębiowskim (Flota).

Waga średnia: Urbaniak (Plota, wicemistrz 
Pomorza) zwycięża wjsoko na punkty Bła­
szaka (Flota).

Waga półciężka: Ożarek, będący w fanta­
stycznej formie zmusza do poddania się Ko­
zakowa w 2-lej rundzie.

Waga ciężka. Doskonalą technicznie watkę 
przeprowadził Węgrowski, wygrywając przez 
k. o. w 2 rundzie ze Zdanowiczem (Flotylla). 
Sędziował w ringu por. Tymiński.

WALKI ZAPAŚNICZE dały wyniki: w. piór­
kowa: Bodek (Flota) zwycięża Słońskiego 
(Fioła) w 3.15 przez bras roule; w. lekka: I -------------------------- -
Spadzinskl (Flota) wygrywa ze Strzclblckim rzanka (Kazimierz) 3:3 (0:2) 'B.ycada”’— 
(Flotylia) stosując krawat w 2:57; waga pól- Ruch (dawniej S.K.S. Snino) 6:0 (3:0) Br-

sfri (Dota) — 265; w ciężka Koślield (Flota) 
25«.

Kierownictwo zawodów spoczywało w ry­
kach kmdr. Kozana i kpt. Karpińskiego. Po 
zawodach odbyło się rozdanie nagród w obec­
ności zastępcy admirała Unruga d-cy obrony 
wybrzeża komandora Frankowskiego.

GDYNIA. RKS Bałtyk (Gdynia) — Wisła 
(Tczew) 4:1 (2:0). Mistrzostwo kl. B.; K.S. 
Gdynia — KS — Rezerwa 7:0 (3:0). Marynar­
ka Wojenna — K.S. Błękitni 4:0 (3:0). KS 
Union — KS Urząd Morski 5:1 (T!TK Mecz 
o puhar Błękitnych. Bałtyk I — Orle (Orłowo) 
1:0 (1:0) mistrzostwa kl. C podokręgti mor­
skiego. jedność (Wejherowo — WKS Baon 
Morski 1:0 (1:0).

WŁOCŁAWEK Gimn. Ziemi Koj. — O.M.B. 
4:1. Zwyciężyli Klein (O.M.P.), Szulc (G.Z. 
K.), Chmicik (G.Z.K.), Mańldewicz (G.Z.K ) 
i Engel (G.Z.K.).

BRZEŚĆ NAD BUGIEM Zw. Strzel. (Biała 
Podlaska) — Ź.K.S. 9:7. Zwyciężyli w kolej­
ności wag: Kotowski (Z.S.), Urzel (Z.S.), 
Marczuk (Z.S.) remisuje ze Zbarcm, Kamin- 
ski (Z.S.), Goldsztcjn (Ź.K.S.), Fiszmen 
(Ż.K.S.), Korman (2.K.S.), Hryniewicz (Z.S. 
przez poddanie). Sędziował w ringu p. Zioło.

GRODNO. W szermierczem mistrz, drużyn'i- 
wem startowało 7 zespołów. I-sze miejsce 
zdobył WKS Grodno (48 pkt.) przez Jasińskie­
go, Pułjana i Jacewicza. Il-gle — 81 p. stre. 
grodz. (26 pkt.), Ill-cie — 29 p. a. (. (29 
pkt.), IV-te — Kl. Sp. Zw. Strzel. (16 pkt). 
Indywidualnie zwyciężyli pp. por. Jabłoński 1 
slerż. Marczewski.

TOMASZÓW MAZ. Pitka nożna: mistrz 
kl. B. Lcchja — Ruch (Piotrków) 3:1 (0:1). 
Bramki dla zwycięzców strzelili Gadaj (2) i 
Michalak. Sędzia p. Orymajzyn słaby. Kl. C. 
Icchja II — łlakoah II 6:0 (4:0). Bramk,: 
Rudniak (3), Wiśniewski, śmiałek i Marasik.

ZAWIERCIE. Warta — Turyści (Często­
chowa) 6:4 (2:3). Pierwsze spotkanie o mi­
strzostwo wiosennej rundy. Bramki dla War­
ty zdobyli: Sobiehnrdt 1 (3). ślimak, Pasle>- 
bińsld i Soblehardt II; dla Turystów: Ciszew­
ski (dwie), Jędrzejklcwlcz i Kaczmarek. Sę­
dziował p. śliwczyński z Częstochowy.

STRZEMIESZYCE. Brygada — KS Kazimic- 
BjTgada^ — 

bezniowski KS ’ Pfaskl' 2:1' (1“Ó).
S.?LV^Xl ORODZIEC przystąpił do organi­

zacji sekcji bokserskiej, która po krótkim tre­
ningu ukaże się na ringu.
• 0,,mPJa (Poznań) — Sokół (Kępno)
3:0 (1:0). Mecz o mistrz, kl. B. i wejście do 
A klasy Pozn. O.Z.P.N.

PIŃSK. Z powodu złych warunków tereno­
wych, sezon sportowy nie został jeszcze ror- 
PnFefY‘, °’worz« CO. jak zwykle, zawody 
piłkarskie o „Puhar Wiosennej“, które odbę­
dą się w święta Wielkanocne. Zanotowania 
godnym jest fakt, iż zawodnicy ..kotwicy" 
(wojskowi) zrzekil się swych urlopów świą­
tecznych. aby umożliwić swemu klubowi zdo­
bycie puharu.

Chmielewski rzuca wyzwanie Majchrzyckiemu
i wyfaśnia incydent poznański

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! | rzyekl unikał walki ze mna. Moie mo­
le podejrzenia sa gołosłowne, ale wó­
wczas byłby to rzeczywiście dziwny 
zbieg okoliczności. Nic wiec dziwnego, 
ic nerwy odmówiły ml posłuszeń­
stwa.

Wylainlajac ten przykry dla mnie 
incydent, zwracam sie ta droga do mi­
strza Majchrzyckiego z prośba o re­
wanż, który mógłby sie odbyć np. 5 
maja w Łodzi iv ramach zawodów, z 
których dochód przeznaczony jest na 
powodzian. Gdyby Majchrzyckiemu nie 
odpowiadał teren łódzki, godzę sie na 
każdy inny poza Poznaniem, z tern, że 
dochód z niego byłby przeznaczony na 
olimpijski fundusz pięściarzy.

W przekonaniu, że w niedługim cza­
sie Majchrzycki stanie ze mna do wal­
ki, kreśle sie

ze sportowem pozdrowieniem. 
Łódź, dnia 10 kwietnia 1935 r.

t e "

Niniejszem zwracam sie do WPana 
Redaktora z uprzejma prośba o łaska­
we zamieszczenie na łamach Jego po­
czytnego pisma, niniejszego listu ot­
wartego:

Pragnę wyjaśnić moje nlesportowe 
zachowanie po walce z Majchrzyckim 
w finale mistrzostw Polski. Po raz 
pierwszy tv mej karierze nie podałem 
ręki przeciwnikowi po skończonej wal­
ce. Zdaje sobie sprawę, że postąpiłem 
niesportowo, ale z drugiej strony nie 
mogłoby to mieć miejsca, gdyby prze­
ciwnik mój zasługiwał na miano stu­
procentowego sportowca.

Postępek mój był instynktowna reak 
cia w stosunku do Majchrzyckiego, któ­
ry stale unika spotkania sie ze mna, poza 
własnym terenem poznańskim. Dotych- 

o tein przekona. czas z Majchrzyckim walczyłem czte- 
___ ____ '. rokrotnle, w tern trzy razy w Pozna- 
Ognisko jarosławskie i w łym roku niu a jeden raz w Warszawie. Mimo 

poważniejszej próśb i stu okazy i (ostatnio mecz Po- 
znań — Łódź i Warta — 1KP) Maich-

nie odegra zapewne

średnla Chrzanowski (Flota) dwukrotnie kła­
dzie Ryęhłowsklego. a po awzględnleniu przez 
aędziów protestu Pińska po raz treel w 3 m. 
11 sek. przez tour de bra«; waga średnia: 
Oryniewiez (Flota) zwycięża z Augusljnem 
(Flotylla) Souplessem; w. półciężka: Wllezar- 
skl (Flota) zwycięża Mazgaja (Flotylla) w 
1:15 przednim pasem; w. ciężka wicemistrz 
Polski Elsner kładzie na łopatki Koślicklcgo 
w 2 m. kluczem.

Arbiter bosman Beldzlński.
PODNOSZENIE CIE2ARÓW — trójbój olim­

pijski (wypych. rwanie, podrzut) w. piórko­
wa 1) Bodek (Rota) 133; w. lekka 1) Rveh- 
towskl (Flotylla) 222; w. średnia 1) Augu­
sty« (Flotylla) 271; w. półciężka 1) Wllczar-
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Jan Arshi palny na mistrzostwo Polski
WWT* ■ ■ —     ~ ~ —» _ — _ «Wielokrotny reprezentant Polski o bataljl poznańskiej

Jan Arski! Jeden z najniezawod- 
niejszych przedstawicieli pięściar- 
stwa polskiego, wielokrotny repre­
zentant naszych barw fia szero­
kiej arenie międzynarodowej. 
Mniej więcej przed dwoma laty 
wycofał się z ringu; na mistrzost­
wach stał w narożniku Warciarzy, 
pomagał sekundantowi Matuszew­
skiemu i udzielał swych cennych 
wskazówek kolegom klubowym.

Nawiązujemy z nim rozmowę na 
temat mistrzostw.

— Wrażenia? Jest ich dużo i to 
najrozmaitszego gatunku — mówi 
Arski. — Widziałem wszystkie bez 
wyjątku mistrzostwa Polski; pod 
tym względem jestem unikatem w 
rodzaju tego znaczka pocztowego 
z wyspy Mauritius z r. 1847, który 
istnieje tylko w pięciu egzempla­
rzach.

— Poziom pierwszej klasy był 
dobry, w niejednym' wypadku na­
wet bardzo dobry, ale nie było ta­
kich indywidualność, jak n, p. 
Ertmański w r. 1926. Głon w latach 
1928 i 1929 lub nawet... ja, w la­
tach 1926 — 1930. Może jeden Po- 
lus zbliżony jest do klasy indywi­
dualistów, których mam na myśli. 
Jego walka ćwierćfinałowa z Woź- 
niakiewiczem była dla mnie czemś 
skończenie wspaniałem i porywa- 
jącem.

— Sobkowiak jest bokserem wy­
jątkowo mądrym, a posiada też u- 
derzenie. Wspaniale oko i dokła­
dny cios, to walory poważne u 
kontrującego boksera, jakim jest 
Sobkowiak. Widziałem go już w 
lepszej formie, niż na mistrzo­
stwach. Czortek? ,W finale byt mo­
im zdaniem pięściarzem dużej kla­
sy...

Wirski nie jest prawdziwym „ko­
gutem“. a ze względu na swe wa­
runki fizyczne długo nim nie be- 
dzi.e Takich ambitnych i zacię­
tych pięściarzy, ale w wagach

ciężkich — daj nam Panie Boże, zwrócić uwagę. Kajnar to zawod- 
Szkoda, że nie doszło do walki nik, który potrzebuje spokoju i u- 
Wirskiego z Krzemińskim, którego miejętnego kierownictwa. On mo- 
uważam za bardzo niebezpieczne- że walczyć tylko „na zimno“. Je­
go przeciwnika. Faworyzowałbym 
nawet Pomorzanina.

— Polus to bokser wielkiego for­
matu. Ale powinien on pamiętać, 
że szlifować swą klasę musi w to­
warzystwie lepszych. Gdy był w 
Poznaniu, miał często walki, miał 
sparring-partnerów; czy Warsza­
wianka może mu to zapewnić? Je­
go angielska flegma jest jego naj­
większą bronią. Ten typowy kontr 
bokser ma jeszcze jedną zaletę; po­
zwala się idealnie kierować sekun­
dantom. dlatego w jego narożniku 
powinien się znajdować wybitny 
bokser.

— Sipiński — to bokser „dla pu­
bliczności“. W tej chwili stanow­
czo nie jest w formie. Służba woj­
skowa nie służy mu. Kajnar jest 
moim wychowankiem i najchętniej 
bym o nim nie mówił. Jeżeli to ro­
bie, to dlatego, że pragnę na coś

Na łodzie i kajaki 
DYKTY wodoodporne
odznaczone 2 złot. medalami M. H. 1 
Przemysłu i wystawy Sport. Wodnych, 
produkcji fab. B-cia Konopaccy — 
Mosty. Wyłączne zastępstwo f. „Janor“ 
Handel i Przemysł Drzewny Sp. z o. o.

Warszawa, ul. 6 Sierpnia 18. 
Tel. 9-43-02.

(żeli publiczność go dopinguje, za­
pala się i... dostaje baty.

( — Misiurewicz jest największym
talentem, ale w tej chwili cieniem 
swej wartości. Wojsko mu nie słu­
ży, to prawda, ale pozatem jest on 
jeszcze leniuchem. Liczy na swe 
szybkie i celne uderzenia. Sewery- 
niak? — Szablon i, w dodatku, mlo 
dość za sobą.

— Mówiąc o Majchrzyckim mu­
szę mówić jednocześnie o Chmie­
lewskim. Pierwszy to skońńczony 
bokser ale bez ciosu, drugi nato­
miast niedostatecznie wyszkolony z 
wszelkietni danemi na mistrza i z 
ciosem. Ale ciosy jego nie są wy­
kończone, nie bije rasowo prostych 
i używa ich stanowczo za mało. 
Jego podbródkowe mają wartość 
tylko w 75 proc. Gdyby mu to 
wszystko przyswoić, ach, jakaż by 
laby to klasa światowa, takiej ko­
losalnej intuicji i miękkości ruchów 
nie posiada nikt w Polsce.

— Chmielewski zrobił zawód. 
Był bardziej od przeciwnika zde­
nerwowany, gdy tymczasem sytua­
cja powinna była wyglądać odwro­
tnie. Wszak Majchrzycki miał 
wszystko do stracenia, a Chmie-

lewski — do zyskania. Majchrzy- 
cki przezwyciężał sam siebie, zę­
ba czasu jednak zwyciężyć już nie 
może. Jest o sześć przeszło lat 
starszy od Chmielewskiego...

— Szymurę stawiam bezsprze­
cznie wyżej od Doroby. Jest lep­
szym bokserem. Doroba wygrywa 
sercem, tempem, Szymura nato­
miast umiejętnościami. Poznaniak 
jest trochę bojaźliwy. Jeżeli chce 
coś zyskać, musi ryzykować, nie [ 
popadając jednak w lekkomyśl-1 
ność.

— Piłat posiada już dziś sporą 
rutynę i wyrabia się technicznie. Że 
jego rozwój idzie trochę tępo, to 
nie jego wina, niema bowiem do­
słownie z kim trenować. Jego spar- 
ring, to mecz, a więc, ile meczów 
— tyle sparringów. Piłat powinien 
być w Berlinie naszym najmoc­
niejszym punktem — mówi nam na 
pożegnanie Arski.

(L.)

Bez „Kusego“ i Noji 
toczyć się będzie walka dystansowców 

o mistrzostwo Polski naprzełaj

PO FINALE WAGI POŁSREDNIEJ
stoją na ringu poznańskim iv środku: por. Łapiński prezes POZB. 
na lewo: Moskal, sędzia, na prawo: Matuszewski, sekundant.

oraz Seweryniak i Misiurewicz. ■

Copeland, mistrzyni Olimpiady
chce w Warszawie dać rewanż Wajsównie

JAN ARSKI 
znakomity pięściarz Warty z łat 
1926—7937, mówi narri obok 

o mistrzostwach Polski.

W niedzielę, 14 kwietnia b. r„ 
lekka atletyka polska zainauguruje 
niejako swóij sezon biegiem na- 
przełaj 8 km. o mistrzostwo Polski 
w Bydgoszczy.

Bieg w Bydgoszczy odbędzie się 
wprawdzie bez naszych najlep­
szych długodystansowców Kusociń 
skięgo i Noji. poza tein jednak zglo 
siła się prawie cała elita Polski. 
Trudno kategorycznie przewidzieć 
zwycięzcę, ale wałka rozegra się 
chyba między FiaUka z. Krakowa. 
KuTpesą z Łodzi, Strzałkowskim z 
Białegostoku, Duplicktm i Puchal­
skim z Warszawy. O dalsze miej- 

isce będą wałczyć znane nazwiska 
(Warszawy czy Poznania z ambit­
ną prowincja.

Trasa biegu nie będzie ciężka i 
aczkolwiek urozmaicona, nie nastrę 
czy specjalnych trudności; można 
sie spodziewać niezłego czasu. Me

Osłem meczów piłkarskich o mist­
rzostwo ki. A Warszawy rozegranych 
zostanie w sobotę i niedzielę. Dziś wal 
czy Hapoel — Drukarz, a w niedzielę: 
Marymont — Znicz, AZS — Bar Koch 
ba. Skoda — Orzeł, Polonia — Legja, 
Świt — PZL, PWATT — Bzura, Or­
kan — Warszawianka, (al)

Stamm, według krążących wersji, 
porzucił prowadzenie treningów bok­
serskich Skody, (al)

Teddy (Legja) został również włą­
czony do grupy olimpijskiej bokserów 
polskich, (al)

Mecz bokserski Warszawianka — 
Makabi rozegrany zostanie w Warsza­
wie 28 b. m.

ta i start biegu znajdować się bę­
dzie na Stadionie Miejskim. Począ 
tek biegu o godz. 12. Szczegóły or 
ganizacji biegu są już przygotowa­
ne i można się spodziewać, że. jak 
zwykle. Pomorze pod względem 
organizacji nie zawiedzie.

Wykorzystując start elity długo­
dystansowej Polski w Bydgosz­
czy, Pom. OZLA. ze względu na 
cele propagandowe dokona uroczy 
siego owarcia sezonu: „Rozpoczy­
namy sezon lekkoatletyczny“, Kou 
•kurencja lokalna.

Lista zgłoszeń na bieg naprzełaj 
o mistrz. Polski przedstawia się 
następująco:

Kuligowski Z., Sżymczak Fr., Ję 
drzejewski Maks., Karbowiak Z.. 
Fiołka K., Duplicki W., Żak M., Bli 
charz F., Półtorak On., Strzałko­
wski J.,Grygo!owicz A., Janowski 
Fr.. Robiński J., Knnpesa J.. Młot- 
kiewicz J.. Rosenmann St.. Karcze­
wski Z., Wiśniewski B„ Puchalski 
Z„ Więckowski E., Gołębiowski J., 
Bima Maks.. Kempiak B., Siemie- 
ntecki, Szymański Jan.

Jak widać, obok Kusocińskiego 
i Nojięgo. udziału nie biorą wogó- 
le zawodnicy Śląski ? Hairtlikiem, 
zeszłorocznym zwycięzcą tego 
biegu w Poznaniu.

Wpłynęły także zgłoszenia K. S. 
Zw. Stzeleckiego w Warszawie 
(Zogórski i Maliszewski), de ze 
względu na przekroczenie terminu, 
nie zostały przyjęte.

Tel Aviv, w kwietniu
Liljan Copeland, mistrzyni olim­

pijska w dysku jest bezsprzecznie 
asem całej Makabiady. Do ostat­
niej chwili nie wierzono w jej przy­
jazd, doszło nawet do tego, iż w 
trzy dni po przyjeździe do Haify, 
biuro Makabiady nie wiedziało o 
jej pobycie w Palestynie. Cala bo­
wiem ekspedycja amerykańska w 
ilości 17 osób wyjechała do Jero­
zolimy gdzie bawiła przez kilka dni.

Dopiero w dwa dni przed otwar­
ciem Igrzysk, Amerykanie zawita­
li do Tel-Avivu.

Korzystam z pierwszej sposob­
ności i odszukuję miss Copeland 
na stadjonie. Po kilku minutach 
prowadzimy już ożywiona rozmo­
wę.

— Do Makabi wciągnęła mnie 
koleżanka moja Sybilla Koff, która 
brała udział w I-ej Makabiadzie. — 
opowiada p. Liljan. — Nawet teraz 
bardzo dużo osób nie wierzy w 
Ameryce, iż należę do Makabi.

— A czem się tłómaczy, że ostat 
nio nie brała pani udziału w żad­
nych zawodach?

— Muśialam wybrać jedno zdwój 
ga: albo intensywny trening i za­
wody,; albo studja! Mybral^r to

drugie, toteż od grudnia 1933 nie szawie. 
było mnie na bieżni.

W ubiegłym roku zdałam egza­
min adwokacki i w Los Angeles 
otworzyłam kancelarię. Oczywi­
ście że utrzymywałam się przez 
cały czas w kondycji. Codziennie 
przed pójściem do biura albo gram 
w tenisa, albo też jeżdżę konno.

— Więc nie zna pani swoich osta 
tnich wyników?

— Dokładnie nie. — ale zawsze 
w granicach 41,30 rzucę.

— W obecnej chwili uważam na­
dal Wajsównę za swoją najgroź­
niejszą rywalkę. Jak ten pojedynek 
się skończy to okaźą najbliższe 
Igrzyska w Berline.

Dlaczego nie wzięła pani udziału 
w zawodach lekkoatletycznych w 
Chicago, tuż po Olimpiadzie w Los 
Angeles?

— Już kilka razy słyszałam ten 
zarzut, otóż oświadczam, iż na­
prawdę byłam wówczas zajęta, i 
żadne inne względy nie miały miej 
sca.

Zresztą kierownik nasz p. Whitte, 
stara się o urządzenie szeregu im­
prez w drodze powrotnej. Jestem 
gotowa teraz startować w War-

studia zagranice
wyjeäzie dziennikarz sportowy

Bardzobym się cieszyła, 
gdybym mogła zetknąć się z.- 
sportowcami polskimi, wśród 
których mam wielu znajomych. Do 
n;ch należy p. Halina Konopacka, 
z którą startowałam w Amsterda­
mie.

Dziwna rzecz, że wówczas pro­
wadziłam przez cały czas i dopie­
ro w ostatnim rzucie Konopacka 
pobiła rekord. Historja ta powtó­
rzyła się odwrotnie w Los Ange­
les, gdzie Wajsówna prowadziła, 
a ja ostatnim rzutem zdobyłam 
zwycięstwo.

Na Makabjadzie startować będę 
nie tylko w dysku, ale także w ku­
li, oraz w sztafecie 4’100.

— A czy może pani zdradzić sy­
stem swego treningu?

— Naprawdę, szczerze mówię — 
cedzi każde słowo miss Copeland. 
— nie mam żadnego systemu. Pro­
wadzę swój trening całkiem indy­
widualnie. Przedeszystkiem dużo 
biegam, co wyrabia szybkość i je­
dnocześnie nie dopuszcza do tycia, 
a później duża porcja tenisu, hippi­
ka. Ot to wszystko — niema w tern 
żadnej filozofii...

Pod koniec rozmowy p. Cope­
land podkreśla, raz jeszcze goto­
wość przyjazdu do Warszawy 
wraz z całą ekspedycją amerykań­
ską.

— Widzi pan — uśmiecha się Co­
peland, — cała inicjatywa zależy 
teraz od Warszawy.

W trosce o poditresienie poziomu poi 
■skiej prasy sportowej, PUWF wstano 

; wił stypeodjumi dla jednego z polskich 
zrzeszonych dziennikarzy sportowych, 
na wyjazd zagranicę dla pogłębienia 
wiedzy sportowo - organizacyjnej, tak 
niezbędnej dla poważnego i solidnego 
traktowania swego zawodu.

Jak zapewnił delegatów Z.D.S.R.P. 
p. dyr. PUWF. Urząd będzie się sta­
rał znajdować w swym budżecie co­
rocznie sunnę 2,000 złotych na takie 
stypendium, które wraz z nagrodą za 
najwybitniejszą działalność publcy- 
styczno - sportową w Polsce, trfundo 
waną również przez PUWF, jest wi 
domą j naprawdę poważną oznaką ak­
cji, imającej na celu podniesienie po­
ziomu i wartości polskiej prasy spor 
towej.

To jest rzeczowa, poważna i pozy­
tywna „walka“ z prasą.

Brawo P.U.W.F.!
Regulamin stypendium, uzgodniony 

przez Z.D.S.R.P. brzmi następująco:
1) Celem bliższego zapoznania się ze spor­

tem, w. f. I turystyką w różnych państwach, 
PUWF ułatwi wyjazd zagranice jednemu 
dziennikarzowi sportowemu w roku 1935-36.

2) Kandydaturę na wyjazd zgłaszać mogą 
wszyscy dziennikarze sportowi z całej Polski.

i

3) Zgłoszenia, zaadresowane do PUWF, na­
leży składać do Okr. Oddziału Zw. Dzień. 
Sportowych. Lokalne władze Związku zaopa­
trzą zgłoszenia swoje oplnją I prześlą je do 
zarządu Centrali Zw. Dziennikarzy Sporto­
wych w Warszawie, który dołączy do zgło­
szenia opinję swoją własną i przekaże całość i 
do PUWF.

4) Wyboru dziennikarza, który otrzyma I 
subwencję na wyjazd zagranice, dokona Dy- ; 
rektor PUWF.

5) Zgłoszenie winno zawierać: a) krótkie 
curriculum vitae kandydata lub kandydatki, I 
opracowane z punktu widzenia pracy sporto­
wej I dziennikarskiej, b) plan zwiedzania, o- i 
pracowany pod kątem zagadnień sportu, w. t.
i turystyki sportowej.

6) Dziennikarz, zgłaszający wyjazd zagra­
nice, powinien znać w słowie I piśmie język 
kraju, do którego zamierza wyjechać.

7) wysokość jednorazowego subsydjum wy­
nosi 2.000 zl.

8) Prócz tego PUWF ułatwi wyjeżdżające­
mu dziennikarzowi uzyskanie odpowiedniego ! 
paszportu zagranicznego i ew. zniżek koicjo- i 
wych.

9) W razie potrzeby wyda PUWF odpowlcd- i 
nie listy polecające I dokumenty, które ułat­
wią jaknajbardziej szczegółowe zapoznanie 1 
sic z organizacją, urządzeniami i sposobami' 
prac komórek sportowych w. f. i turystycz­
nych w danym kraju.

10) Po powrocie do kraju dziennikarz, któ­
ry uzyskał subwencję I pomoc PUWF, winien 
przedłożyć: a) sprawozdanie z podróży, b) 
egzemplarze wszystkich pism, w których zo­
stały wydrukowane artykuły dotyczącego po­
bytu zagranicą, a omawiające sport w. f. oraz 
turystykę.

Aleksander Aleksandrowicz..

COPELAND (AMERYKA 
olimpijska mistrzyni dysku z 

Los Angeles.

18LETNIA NELU ADAMSON,
nowa gwiazda tenisu belgijskiego, zdobyła już mistrzostwo Bel­

gii, a w finale turnieju „Her go" pokonała Whitmarsch.

TEN UMIE BRONIĆ!
Brown, bramkarz Sil. Wednesd ay lamie się wpół o słupek, byle 

wybić piłkę na róg.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztowa w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrji i Wegrzechzl. 2.40 miesięcznie, kwartalnie z.?. 7. W innych krajach tłiropeisklch oraz zamorskich 
zł, 3 miesięcznie, kwartalnie zł. 9. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości I mm., szerokości szpalty red. zł. 0.80, poza tekstem zł. 0.40.

PIŁKARZE REW ERY STANISŁAWÓW
Stoją od lewej: Sobolewski, Wojciechowski, Jaroszyk, Rosfek 
Jonczy, Gorczyński, Weber; klęczą: Kordasz, Schotter, Petrow 

i Wenzel.

i

Zapaśnicy proszą
o mistrz. Europy

Prezes PZA p. Kocur, który będzie 
oficjalnym delegatem Polski na Kon­
gresie Międzynarodowej Federacji At­
letycznej postawi wniosek o powierzę 
nie organizacji mistrzostw zapaśni­
czych Europy w 1937 lub 1938 r. Pol­
sce.

Przypominamy, że tylko te państwa 
mogą się ubiegać o organizację mist­
rzostw, które trzy razy startowały w. 
mistrzostwach Europy. Kopenhaga bę­
dzie właśnie trzecim startem Polski.
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